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Dwudziesta piqta rocznica sakry biskupiej 
Biskupa Prof. Dr. M A K S Y M IL IA N A  RO D EG O

W dniu 11 lipca 1984 r. w  siedzibie Rady Synodalnej odbyło się 
spotkanie z okazji srebrnego jubileuszu sakry biskupiej Biskupa 

Prof. Dr. Maksymiliana Rodego

„Różne są dary laski, lecz Duch ten sam. 
I różne są posługi, lecz Pan ten sam.
I różne są sposoby działania,
lecz ten sam  Bóg, który sprawia w szystko
we w szystkich"

(1 K or 12, 4-6)

W dniu  9 czerw ca 1959 roku Rada Kościoła Pólskokaśolickiego, k tó­
re j przewodniczył Biskup Ju lian  PĘKALA, w ybrała kandydats-m a a  
biskupa ks. dr. M aksym iliana RODEGO. O bradu ją jy  w  dniach od 
16—17 czerw ca 1959 roku IV Synod Ogólnopolski w  głosowaniu jaw ­
nym. jednom yślnie zatw ierdził wniosek Rady Kościoła, pow ierzając 
ks. elekto-w* dr. M aksym ilianowi Rodemu urząd ordynariusza Koś­
cioła Polskokatolickiego w PRL.

Uroczystość nadania sakry  biskupiej odbyła się w dniu 5 lipca 
1959 reku w starokatolickiej kated rze  pw. Św. G . rtrudy  w  Utrechcie. 
Głównym konsekratorem  był Pierw szy Biskup Polskiego N arodow e­
go K atolickiego Kościoła — d r Leon GROCHOWSKI, a  wspótkonse- 
k ra to ram i: A rcybiskup U trechtu Andrzej RINKEL. Biskup Urs KU­
RY, Biskup Jakub  van d er OORD.

W dniu 11 lipca 1959 r. Biskup d r  M aksym ilian RODE objął stano ­
wisko zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego i ten  zaszczytny 
urząd pasterski spraw ow ał do dnia 29 października 1965 roku.

W dniu  30 października 1965 roku urząd ten  objął Biskup Ju lian  
PĘKALA. V Ogólnopolski Synod obradujący w  dniu  5 li^ca 1966 
roku w W arszawie powierzył zw ierzchnictw o Kośc:jła  PolskokaioHc- 
kiego Biskupowi Julianow i PĘKALI, który kierow ał Kościołem d j

dokończenie na sir. 8 — 9
r a m i



JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawia Apostola do Koryntian (15,1-10)

B racia: Przypom inam  waim, bracia, Ewaingelię, k tó rą  wam 
głosiłem i iktórąście przyjęli i w  której trw acie. Przez n ią też 
zbaw ieni bęcteiecie, jeśli ją  zachowacie, ta k ą  ja k ą  w am  ogłosi­
łem : ohyba żeście na próżno uw ierzyli. Bo naprzód podałem 
wam , 'Corn też otrzym ai, że C hrystus um arł za grzechy nasze 
w edług P ism a i że byi pogrzebany, i że zm artw ychw stał trze­
ciego dn ia według Pism a, że ukazał się Kefasowi, a potem  je ­
denastu. Potem  widziało Go jednocześnie więcej niż pięciuset 
braci, z  których w ielu żyje dotychczas, a  niektórzy pom arli. 
Potem  uikazał się Jakubow i, patem  w szystkim  Apostołom. A w 
końcu po wszystkich, niby poronionem u płodowi, uikaizał się 
i mnie. Bom ja  jest najm niejszy z Apostołów, niegodny zwać 
się Apostołem, iżem prześladow ał Kościół Boży. A z łasiki Bo­
żej jestem , tym  czym je3tem  i łaska Jego n a  próżno n ie była 
mi dana.

Ewangelia według św. Marka (7,31-37)

Onego czasu: Jezus, wyszedłszy z garnie Tyru, przez Sydon 
przyszedł nad M orze G alilejskie poprzez gran ice Dekapolu. I 
przyw iedziono Mu głuchego i niemego, prosząc Go aby włożył 
nań  ręką. A w ziąw szy go n a  bok, z d a la  od rzeszy, włożył 
palce sw oje w uszy jego, a śliną sw ą dotknął języka jego 
i w ejrzaw szy w  niebo w estchnął i rzekł do niego: Effeta! to 
znaczy: O tw órz się. I natychm iast otw orzyły się uszy jego, 
i rozw iązały się więzy języka jego, i mówi! dobrze. I rozkazał 
im, aby n ikom u nie pow iadali. A le im więcej im nakazyw ał, 
tym  więcej jeszcze rozgłaszali, i tym  bardziej zdum iew ali się 
m ówiąc: Dobrze wszystko uczynił ii głuchym spraw ił, że słyszą, 
i niemym, że mówią.

„Eifeta, to znaczy: 
Otwórz się!"

W dotychczasowe niedziele po Zesłaniu Ducha Świętego przedsta­
wiał nam  Kościół naukę Bożą, posługując się dw om a zasadniczymi 
formami. A lbo staw iał przed nam i przeciw staw ne sobie obrazy (drze­
wo dobre i drzew o zie, synów Boga i synów tego św iata, człowieka 
duchowego i człow ieka oddanego spraw om  cielesnym , pokornego cel­
n ika i pełnego pychy faryzeusza), albo  zw racał naszą uw agę n.a cu­
dow ne uzdrow ienia dokonane przez Chrystusa lub inne w ydarzenia 
ewangeliczne. Przywodził przez to  na pam ięć dzieje  naszego zba­
wienia.

K ażda niedziela przypom ina nam  rów nież W ielkanoc oraz związany 
z n ią  sak ram ent chrztu. Nie inaczej jest i dzisiaj, kiedy czytania 
m szalne zw racają uw agę na te  w ydarzenia. Bowiem przez słow a lek­
cji (1 K or 15,1-10) — podobnie ja  k to  uczynił w  K oryncie — przypo­
m ina Apostoł zm artw ychw stanie Chrystusa oraz w ym ienia świadków 
tego w ydarzenia. Zaś Ewangelia — opisująca uzdrow ienie głuchonie­
mego — przenosi nas m yślą w noc zm artw ychw stania. N aw iązuje bo­
wiem do obrzędów chrztu, kiedy to kapłan (podobnie jak  kiedyś 
Zbawiciel) w kłada palce do uszu przyjm ującego ten  sak ram en t i do­
tyka nim i języka, m ówiąc: „Effeta, to  znaczy: Otwórz się!”

W dzisiejszym  rozw ażaniu niedzielnym  przyjrzym y się bliżej cu ­
downemu uzdrow ieniu głuchoniem ego o raz postaram y się wyciągnąć 
wnioski, w ypływ ające z tego w ydarzenia.

* *

W czasie jednej z podróży m isyjnych w idzim y Zbaw iciela poza g ra­
nicam i ziemi żydowskiej, w  k rain ie Fenicjan, a więc tam , gdzie w y­
soki Liban porośnięty olbrzym imi cedram i wznosi się ku niebu. Na- 
próżno jednak  wołał tu ta j; „S łuchajcie m nie wszyscy i zrozum iejcie! 
(Mk 7,14). Bowiem w ołanie Jego n ie  odniosło sku tku  naw et wśród 
uczniów. Jedynym  w yjątkiem  była ty lko  pew na Syrofenicjanka, k tó ­
ra n ie  tylko słuchała słów Jezusa, a le  je  zrozum iała i uw ierzyła w 
Niego. I dzięki swej w ierze zasłużyła zapew ne na uzdrow ienie córki 
(por. Mk 7,25-30). Została więc sow icie nagrodzona.

Po tym  w ydarzeniu — jak re lacjonu je  ew angelista M arek — „zno­
wu wyszedł (Jezus) z okolic Tyra, przeszedł przez Sydon nad morze

G alilejskie środkiem  ziemi Dziesięciogrodzia” (Mk 7,31). M usiał w 
tym celu podejść jeszcze na północ do Synodu, by następnie — za ta­
czając szeroki łuk  — przepraw ić się przez góry Libanu i A ntylibanu, 
Damaszek, k ra inę  trachonicką i dotrzeć do Dziesięciogrodzia. Stąd 
bowiem prow adziła dopiero droga do jęzora G enezaret. Je s t też b a r­
dzo prawdopodobne, że Zbaw ciel celowo un ika ł Galilei i pozostawał 
w graniczących z n ią  okolicach zam ieszkałych przez pogan. Tutaj 
również, o czym już poprzednio wspominaliśm y, m iało m iejsce d ru ­
gie cudow ne rozm nożenie chleba. Działalność Jego n ie  pozostała jed ­
nak darem na, skoro stosunkow o wczesne pow stały tu ta j później 
pierwsze gminy chrześcijańskie.

Gdy zas Chrystus przybliżył się do m orza Galilejskiego, niezwłocz­
nie otoczyły go tłum y ludzi-, którzy przyprow adzili doń swoich cho­
rych. Stało się to  w idocznie za spraw ą opętanego, którego niedaw no 
uzdrow ił (por. Mk 5,15-20). W ówczas też „przywiedli do niego głu­
choniemego, i prosili go, aby położył nań ręk ę” (Mk 7,32). Nie d a  się 
wykluczyć, że z  rac ji tak  poważnego kalectw a był on człowiekiem 
niedorozw iniętym  umysłowo. Tacy zaś bywali często przedm iotem  
w yśm iewisk i n ik t się za nim i n ie  ujm ow ał. Tym jednak  razem  zna­
leźli się ludzie życzliwi, k tórzy przyw iedli go do  Jezusa i prosili o 
uzdrow ienie przez w łożenie nań  ręki. W iedzieli w idocznie, że w ten 
sposób uzdraw iał On chorych. I n ie  zawiedli się.

Zbaw iciel bowiem „wziąwszy go na bok od ludu, osobno, włożył 
palce sw oje w uszy jego, sp lunął i do tknął się jego języka” (Mk 
7,33). Biorąc chorego n a  osobność chciał w idocznie zaznaczyć, że cud 
nie może być w idow iskiem  d la  zgromadzonego tłum u. Potem  włożył 
palce w  uszy jego, a  śliną dotknął języka jego. W starożytności bo­
wiem uchodziła ślina za środek uzdraw iający. A ponieważ z racji 
głuchoty n ie mógł Jezus przem ówić do nieszczęśliwego, posłużył się 
gestam i, k tó re  zastąpiły Jego słowa. Czynności te  m iały  w idocznie 
rozbudzić i spotęgować w iarę  kaleki.

W te j chwili opow iadanie ew angeliczne osiąga szczytowy punkt. 
Bowiem Syn Boży „spojrzał w niebo, w estchnął i rzekł do niego: 
Effeta, to znaczy: Otwórz się!” (Mk 7,34). Spojrzenie w  niebo — 
podobnie jak  to  m iało m iejsce podczas rozm nożenia chleba (Mk 6,41)
— m iało uśw iadom ić chorego, że moc Jezusa pochodzi od jego Ojca 
w niebie. A n a  skutek  n ie  trzeba było długo czekać. Jak  bowiem za­
znacza Ew angelista, niezw łocznie „otworzyły się uszy jego, i zaraz 
rozwiązały się w ięzy języka jego, i m ówił popraw nie” (Mk 7,35). 
Przedtem  najpraw dopodobniej m owa jego była niezrozum iałym  beł­
kotem. Teraz jednak  m ówił norm alnie, jak  wszyscy ludzie. Tak więc 
dokonał się jeden jeszcze cud Chrystusa.

Jak  zaw sze w podobnych wypadkach, tak  i tym  razem  Syn Boży 
nie chciał dopuścić do rozgłosu. D latego też „przykazał im, aby n i­
komu o tym  n ie  m ów ili” (Mk 7,36a). Zakaz ten  dotyczył może nie 
tyle uzdrowionego ile raczej ludzi, k tórzy  tego człow ieka przywiedli 
do Jezusa. Został bowiem sform ułow any w liczbie m nogiej. Na nic 
się to jednak  nie zdało. Bowiem — jak  czytamy w  Ewangelii — „im 
więcej im  przykazyw ał, tym  więcej oni to  rozgłaszali” (Mk 7,36b)
0 tym  czynie P roroka z  N azaretu. Było to  zresztą zgodne z  psychiką
1 zwyczajam i ludów wschodnich.

Cudowne uzdrow ienie głuchoniem ego wywołało jeszcze inny, nie 
zam ierzony efekt. Bowiem „wszyscy niezm iernie się zdum iewali, mó­
w iąc: Dobrze wszystko uczynił, bo spraw ia, że głusi słyszą i niemi 
m ów ią” (Mk 7,37). Dla zgromadzonych cud  ten  był jednym  jeszcze 
dowodem w ypełnienia się proroctw a Izajasza (por. Iz 35,5-6), do ty­
czącego M esjasza i jego działalności.

* *

Przed przyjęciem  chrztu  św iętego każdy człowiek — podobnie jak 
ów nieszczęśliwy z dzisiejszej Ewangelii — był głuchy i niemy. Nie 
był w  stan ie  przemówić do Ojca niebieskego, gdyż brak mu było 
wiary. Nie dochodziło do niego słowo B^że, gdyż był głuchy na sp ra ­
wy dotyczące Jego królestw a. Jednak  dzięki sakram entow i odrodze­
nia w  duszy każdego z nas dokonał się podobny cud jak  ten, o  któ­
rym przed chwilą m ówiliśmy. Każdy z nas s ta ł się w tedy dzieckiem 
Bożym i o trzym ał nadprzyrodzone życie łaski. W duszach naszych 
zam ieszkał Duch Święty i s ta ł się naszym  pośrednikiem  wobec Boga. 
On też s ta ł się wówczas n ie jako  naszym  językiem, dzięki którem u 
możemy bez trudności rozm aw iać z naszym  Ojcem w  niebie. Bo­
wiem — w edług nauki Apostoła — „Duch w spiera nas w  niemocy 
nasze j; (bo chociaż) n ie  wiemy..., o  co się modlić, jak należy, a le  sam 
Duch w staw ia się za nam i w niewysłowionych w estchnieniach” 
(Rz 8,26). On też jest uchem  naszej duszy. Dzięki Niemu zdolni je ­
steśm y usłyszeć i zrozum ieć naukę objaw ioną przez Boga, a przez 
jej w ypełnianie dostąpić szczęścia wiecznego. P raw dę tę  przypom ina 
nam  św. Paw eł, gdy pisze: „W nim  i wy, którzy usłyszeliście słowo 
prawdy, ew angelię zbaw ienia waszego..., zostaliście zapieczętowani 
obiecanym Duchem  Świętym ” (Ef 1,13).

A skoro przez chrzest Ducn Święty otw orzył uszy nasze i rozw ią­
zał w ięzy naszego języka, chciejm y w ypełniać w ynikające z tego fak ­
tu zobowiązania. M iejmy uszy naszej duszy ustaw icznie o tw arte  na 
głos nadprzyrodzonej prawdy, która dociera do nas przez 
nauczanie Kościoła, przez głos sum ienia oraz lits ra tu rę  religijną. 
Równocześnie otwórzmy usta  nasze, by codziennie głosiły chw ałę 
Stw órcy i w yznaw ały naszą przynależność do Chrystusa. Bowiem 
tylko pod tym w arunkiem  i do nas odnosić się będą słowa Zbawiciela: 
słowa: „Każdego..., k tó ry  m ię w yzna przed ludźmi, i J a  wyznam  
przed Ojcem moim, który jest w niebie” (Mt 10,33).

Ks. JAN KUCZEK
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Święty 
Augustyn
W tym roku, 13 listopada, minie 1630 lat 

od dnia, w  którym przyszedł na świat jeden 
z najwybitniejszych myślicieli chrześcijań­
skich, św Augustyn. Jeżeli rzeczywiście chce­
my zrozumieć współczesne chrześcijaństwo, 
powinniśmy powracać do jego genezy, do 
czasów, w  których tworzono podstawy teolo­
gii chrześcijańskiej, w  których żyl i tworsyl 
autor traktatów filozoficznych i teologicz­
nych, Biskup Hippony, św. Augustyn. W 
dniu 28 sierpnia obchodzimy uroczystość św. 
Augustyna, jest to okazja, aby przypomnieć 
życie i twórczość Biskupa z Hippony i pod­
kreślić wyjątkową wartość teologiczną jego 
myśli.

Św. A ugustyn (Aurelius Augustinus) /ro ­
dził się w  Tagaście, w  Numidii, 13 listopada 
354 roku ; zm arł, w  roku  430 w sw ojej b isku­
piej stolicy, H ipponie (dziś Bone), obleganej 
w tym czasie przez W andalów. W odróżnia­
niu od większości łacińskich i greckich O j­
ców Kościoła tego okresu, wywodzących się 
z wyższych w arstw  społeczeństwa, należy do 
środowiska w zględnie skromnego, do klasy 
średniej, jest to  klasa m ałych w łaścicieli 
ziemskich. Po studiach rozpoczął nauczanie 
najp ierw  w  rodzinnym  mieście, a następnie 
w K artaginie, gdzie został profesorem  re to ­
ryki.

K arie ra  uniw ersytecka, rozpoczęta w  A fry­
ce, dalej rozw ijała się w  Rzymie, a  następnie 
w M ediolanie.

Gdy w  roku 384, m ając 29 lat, przyjeżdża 
do Rzymu, a  w krótkim  czasie otrzym uj? 
katedrę wymowy w  M ediolanie, spotyka się 
ze św. Ambrożym, którego osobowość w yw ar­
ła duży wpływ na Augustyna. K azania św. 
Ambrożego objawmy m u neoplatonizm, prz~z 
wielu chrześcijan tej epoki uw ażany za filo ­
zofię, w  której chrystianizm  mógł i pow inien 
szukać oparcia, żeby zbudować w łasną teorię. 
Plotyn, którego A ugustyn przeczytał w  p rze­
kładzie łacińskim , spowodował ostateczny 
przełom. A ugustyn’ s ta je  się człowiekiem w ie­
rzącym, chrześcijaninem , choć początkowo 
jego znajomość doktryny  chrześcijańskiej jest 
niewielka.

Augustyn zam ieszkuje z gronem przyjaciół 
w podm iejskiej w illi w  Cassiciacum pod Me­
diolanem , gdzie przygotow uje się do przy ję­
cia chrztu. Tam, w  atm osferze rozmów z 
przyjaciółmi, k sz ta łtu je  się chrześcijański 
światopogląd A ugustyna i- rodzi się jego 
chrześcijańska filozofia. W Cassiciacum, gdzie 
Augustyn przebyw ał od jesieni 386 roku do 
wiosny 387 r„  pow stają cztery  tra k ta ty  filo­
zoficzne, m ów iące o podstaw ach augustyń- 
skiego św iatopoglądu: „O życiu szczęśliwym”,

..Przeciw akadem ikom ", „O porządku" i „So- 
lilokw ia”.

Po przyjęciu chrztu, 25 kw ietn ia 387 roku, 
Augustyn jeszcze do roku 388 przebyw ał w 
M ediolanie i Rzymie, a  następnie w yjeżdża 
do Afryki, do Tagasty. W roku 391 zostaje 
kapłanem  i "'pomocnikiem biskupa W aleriusza 
z Hippo Regius.

W roku 395 A ugustyn zostaje biskupem 
Hippo Regius. Jego niezw ykłe zdolności i 
ożywiona działalność uczyniły go n ie tylko 
duchowym  przywódcą chrześcijańskiej A fry­
ki, a le  w ogóle jedną z najbardzie j w  tym  
czasie znanych postaci Kościoła.

Twórczość A ugustyna jest ogrom na i różno­
rodna w  formie. Z n a c z n ą je j część m a cha­
rak te r cok tryny  i często przybiera kształt 
polemiki, gdyż m a na celu zw alczanie bądź 
pogaństwa, bądź różnych błędów i herezji, 
jak  manicheizm, arianizm , donatyzm  i pela- 
gianizm, k tó re  zagrażały wówczas ortodoksji 
katolickiej.

Z bogatej twórczości A ugustyna na p ierw ­
szy plan w ybija  się k ilka arcydzieł, w k tó ­
rych najlep iej w yraża się w yjątkow a osobo­
wość Autora. A rcydzieła te  odzw ierciedlają 
poszczególne etapy  jego zvęia jako chrześcija­
nina. „Solilokwia” powstały tuż po jego 
przyjęciu chrztu, „Państw o Boże” napisane 
pod koniec życia (413-426) przynosi jedno­
cześnie syntezę myśli chrześcijańskiej i filo­
zofii historii. Pom iędzy tym i dw om a sy tuu je 
się najbardziej znane dzieło Augustyna, k tó ­
re  samo jedno wystarczyłoby, żeby zapewnić 
mu m iejsce w śród m istrzów  prozy łacińskiej 
i w litera tu rze  powszechnej: „W yznania”.
Opublikował je  po objęciu b iskupstw a (397 r.). 
Je st to  przede w szystkim  autobiografia, w 
k tórej analiza psychologiczna osiąga wyżyny 
wnikliwości. „W yznania” ukazują drogę 
A ugustyna do chrześcijaństw a od dz ecm stw a 
do czasu pow rotu do Afryki. ..Niespokojne 
jest serce nasze, dopóki- n ie  spocznie w 
Tobie”.

A ugustyn całą istotą dąży do mistycznej 
unii z Bogiem. A is tem u tow arzyszy działa­
n ie in t? lek tu : aby wierzyć, trzeba rozumieć, 
bo w iara szuka, a  inteligencja znajduje. 
Człowiek w łaśnie przez zrozum ienie w łasnej 
istoty dochodzi do Bcga. Musi r o z u m i e ć ,  kim  
jest sam, aby wiedzieć, kim  jest Bóg. Bóg i 
<dusza — oto w edług A ugustyna jedynie god­
ne cele poznania. M istyka n ie  para liżu je p ro ­
cesów myślowych, ona żywi się nim i. Augu­
styn zalicza się do w ielkich mistyków, ale 
jest również jednym  z m istrzów  racjonalnej 
myśli teologicznej. W szczególności jest on, 
w duchu św. Pawła, teologiem łaski, a w 
stosunku do Pelagiusza teologiem predesty- 
nacj-i, a także Trójcy Świętej i  Kościoła.

MAREK AMBROŻY

Dr Andreas RINKEL (1889-1979)
Arcybiskup Utrechtu 
w  latach 1937-1970

Starokatolickie 
Wyznanie Wiary

(10)

Kościół pow ołuje na urząd i do  swych n a j­
ważniejszych zadań ustanaw ia biskupów, k a ­
płanów  i diakonów. Oni są owocem (Produkt) 
sakram en tu  W łożenia Rąk, k tó ry  dokonuje 
się w m odlitw ie, a  w  jego słow ie i czynie 
w yrażona zostaje wola Kościoła. A le także tu 
Kościół działa tylko z polecenia swego Pana, 
który jest — w każdym  słow ie i w  każdym 
czynie (Kościoła) — m ówiącym  i działającym  
źródłem  au tory tetu  i mocodawcą. Skoro Ko­
ściół do tego stopnia działa z  polecenia sw e­
go Pana i Głowy, to znaczy, że powołania, • 
wyświęcenia i posłania zostały dokonane 
przez P ana Kościoła.. Tylko Jego polecenia 
może Kościół spełniać i nigdy n a  podstaw ie 
własnego au tory tetu , k tó ry  byłby tylko sam o­
wolą, ani na podstaw ie w łasnej łaski (Charis- 
mas), k tóra byłaby ty lko fikcją.

Tutaj leży sens Sukcesji Apostolskiej. 
Urząd kościelny n ie  może być dziełem, które 
z jednego człowieka przechodzi na drugiego, 
jak gdyby ludzkie słowo i ludzki czyn mogły 
z własnego, rzekomo duchowego posiadania 
rozdawać własność Boską. Nigdy ludzie nie 
mogą innego człowieka „przeczarow ać” na 
biskupa, mocą jakiejś duchowej sztuczki, k tó ­
rą  m ogliby się dow olnie posługiwać. Przypo­
m inam  sobie Szymona z Sam arii w  Dziejach 
Apostolskich (rozdz. 8), k tó ry  — jak mówi 
św. P io tr — usiłował oszukać Ducha Święte­
go, pragnąc Go nabyć jak  towar. Cokolwiek 
dzieje się w  Kościele, jest zawsze i wyłącznie 
dziełem zbaw ienia Boga, k tóry  w rzeczy­
wistości sam  jeden działa i uświęca. Każdy 
urząd kościelny, czy to  biskupa, czy też k a ­
płana i diakona, jest urzędem  Kościoła, 
przekazywanym  przez apostołów i ich n a ­
stępców aż do dziś. Ten urząd przekazyw any 
jest jedynie w  Kościele, a poza tym  nigdzie. 
K iedy w ięc biskup jako  sługa Jezusa Chry­
stusa, a  przez Niego jako sługa Kościoła, 
przekazuje przez w kładanie rąk  urząd czło­
wiekowi, k tóry  z woli i ustanow ienia Kościo­
ła do tego urzędu je s t powołany, m ając za 
sobą św iadectw o Kościoła w  dowód jego 
życzliwości i woli, w tedy  dzieje  się to  samo, 
co kiedyś dokonało się przez ręce apostołów. 
Wówczas ten człowiek zostaje powołany do 
tego sam ego dzieła, do którego apostołowie 
powołali swoich Współpracowników, w kłada­
jąc na nich ręce. To jest Sukcesja Apostol­
ska.

Tak Kościół w zrasta do swego przeznacze­
nia, do swej doskonałości, do  swego celu. Ten 
cel jest zawsze bliski, ponieważ wieczność 
zawsze jest bliska i zawsze może się p rze ja­
wić. Kościół nosi n a  sobie znam iona jedności, 
świętości, katolickości i apostolskości, lecz 
równocześnie dąży ustaw icznie do  urzeczy­
w istnienia tych znam ion w całej pełni. Tu 
leży siła i najgłębszy sens naszego ekum e­
nicznego myślenia, dążenia i działania. J e ­
steśm y o tym  przekonani, że ten  ekum enizm, 
przy całym  spojrzeniu w  przyszłość, musi je­
dnak oczy sw oje zwrócić na początek Ko­
ścioła, na jego narodzenie, na apostołów i na 
C hrystusa Pana, który przez Kościół przem a­
w ia i działa. Tam leży praw da, k tórej nam. 
ludziom, n ie  wolno zmieniać, bez względu na 
to, w  jakim  żyjemy w ieku i do jakiego n a le ­
żymy kierunku rozwoju, czy nastaw ienia 
umysłowego. Mimo dzieiących nas różnic, 
pow inniśm y w spólnie odnaleźć znów jedną 
drogę, aby w końcu spotkać się ponow nie w 
naszym  Panu, tj. w praw dziw ej i nierozdzie- 
lnej jedności Boga w  Trójcy Św iętej Jedyne­
go-

(cdn)
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Z życia naszego Kościoła

UROCZYSTOŚĆ PATRONALNA W MAJDANIE LEŚNIOWSKIM

1—2. Powitanie bpa 
dra Wiktora Wyso- 
czanskiego przed 

kościołem

Uroczystą Mszę św. 
odprawił bp dr Wik­
tor Wysoczański w  
asyście dwóch kon- 
celebransów: ks. Hen­
ryka Marciniaka i ks. 
Zdzisława Niezgody

W dniu 13 czerw ca 1984 r. 
parafia  polskokatolicka w  M ajda­
nie Leśniowskim  obchodziła do­
roczną uroczystość patronalną.

Pogoda dopisała w całej pełni. 
Słońce rzucało złociste promienie, 
jakby  chciało uśw ietn ić całą u ro ­
czystość.

O godzinie 11 rozdzwoniły się 
dzwony kościelne, k tó re  spiżo­
wym głosem zw iastow ały u ro ­
czystość.

O godzinie 11,30, przy biciu 
dzwonów, nastąp ił ingres do ko­
ścioła bpa d ra  W iktora Wyso- 
czańskiego w  otoczeniu księży z 
okolicznych parafii i dużej rzeszy 
wiernych. W uroczystości udział 
w zięli: ks. Remigiusz Sokołowski, 
ks. dziekan S tanisław  Kozal, ks. 
proboszcz Józef Kłosowski, ks. 
proboszcz Roman M arszałek, ks. 
proboszcz H enryk M arciniak, ks. 
proboszcz Lech Kokosa i ks. ad ­
m in istra to r Zdzisław Niezgoda.

Przed kościołem, Księdza Bi­
skupa pow itały dzieci w ierszyka­
mi, młodzież kw iatam i, Rada P a­
rafia lna  chlebem  i solą. P rzy 
śpiew ie hymnu „U wielbiaj duszo 
moja P ana”, K siądz Biskup 
wszedł proceisjonalnie do  kościoła, 
błogosławiąc lud w ierny. Od o ł­
tarza pow itał Księdza Biskupa 
proboszcz paraf i i', ks. Józef K ło­
sowski.

Rozpoczęła się uroczysta Msza 
święta, koncelebrow ana przez 
Księdza B iskupa w asyście dwóch 
koncelebransów : księdza H enryka 
M arciniaka i księdza Zdzisława 
Niezgody. Cerem oniarzem  u ro ­
czystej celebry był ks. Lech Ko­
kosa.

Po Ewangelii, kazanie wygłosił 
ks. Rem igiusz Sokołowski z W ar­
szaw y ,'n a  tem at patrona parafii 
w M ajdanie Leśniowskim. K a­
znodzieja wyliczył polskich św ię­
tych w  kalendarzu, po czym
pnzeszedł do  historii Polski i
ukazał Polaków  poległych w 
obronie Ojczyzny.

„Drużyny lechickie — m ówił 
kaznodzieja — i rycerze Chro­
brego, k tórzy k ład li podw aliny 
naszego państw a. Żołnierze, k tó­
rzy legli na Psim  Polu i pod 
Legnicą. Żołnierze spod W arny i 
Cecory. Obrońcy W iednia. Po­
w stańcy W ielkopolski i Ziemi
Śląskiej. Obrońcy Helu, W ester­
p la tte  i W arszawy. Bohaterow ie 
N arw iku i Lotaryngii. Żołnierze, 
którzy czerw ienią polskiej krw i 
zrosili biel lib ijskiej pustyni, gi­
nąc pod Tobrukiem . Obrońcy
M onte Cassino. Żołnierze P ierw ­
szej Dywizji Kościuszkowskiej, 
którzy k rw ią sw oją znaczyli po­
la pod Lenino, mieszali ją  z
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wodami W isły pod W arszaw ą i 
pieczętowali n ią  W ał Pomorski. 
Żołnierze polscy, k tórzy walczyli 
a Polskę -we Francji, Belgii, Ho­
landii i Anglii. M arynarze, k tó­
rzy znaleźli śm ierć pełną chw ały 
w m rokach m orskich otchłani. 
Lotnicy, k tórzy  rozpoczynali 
ostatni sta rt, a  lądow ali przed 
obliczem Boga, paląc się w  po­
wietrzu. Partyzanci' w szystkich 
ugrupowań, którzy bohaterstw o 
swoje przypłacili życiem. Więź­
niow ie obozów koncentracyjnych, 
paleni w krem atoriach. Dzieci 
Zamojszczyzny. Oto bohaterow ie 
naszego narodu .”

P o  Mszy św iętej nastąpiło  w y­
staw ienie Najświętszego S akra­
m entu i uroczysta procesja 
eucharystyczna wokół kościoła. 
Głos pieśni „Tw oja cześć, chw a­
ła” łączył się z biciem dzwonów, 
k tóry dolatyw ał do okolicznych 
wiosek, położonych w śród p a­
górków i' dolin.

Procesję zakończono hym nem  
„Ciebie Boże chw alim y” i bło­
gosławieństwem  N ajświętszym  
Sakram entem .

Po uroczystym  nabożeństw ie 
przem ówił bp d r  W iktor Wyso- 
czański, który w  pięknych sło­
wach przekazał parafii bardzo 
serdeczne pozdrow ienia od bpa 
Tadeusza M ajewskiego, zw ierzch­
n ika Kościoła Polskokatolickiego 
i pozdrow ienia od siebie. Ksiądz 
Biskup serdecznie dziękował 
Księdzu Proboszczowi, Radzie 
Parafialnej, dzieciom, młodzieży

i całej parafii za piękną o rgani­
zację uroczystości i za serdeczne 
pow itanie. K siądz Biskup życzył 
parafii rozwoju, rozkw itu  i p ięk ­
nej pracy d la chw ały Bożej, do­
b ra Kościoła i d la  naszej um iło­
w anej Ojczyzny.

Na zakończenie przem ówił 
proboszcz, ks. Józef Kłosowski, 
k tóry  podziękował Księdzu Bi­
skupowi za przyjazd i odpraw ie­
n ie uroczystej Mszy świętej, księ­
żom za uśw ietn ienie uroczysto­
ści, dziatw ie, młodzieży, chórowi 
parafialnem u, całej parafii i 
wszystkim zgrom adzonym  w  ko­
ściele za liczny udział w u ro ­
czystym nabożeństw ie.

Uroczystość liturgiczną zakoń­
czono hym nem  „Boże coś Polskę”.

P o  skończonym nabożeństwie, 
wszyscy Księża z Księdzem Bi­
skupem  udali się n a  m iejscowy 
cm entąrz parafia lny  i złożyli 
kw iaty na grobie księdza S tan i­
sława Banasiaka. k tóry  przez 40 
lat był proboszczem parafii w 
M ajdanie Leśniowskim.

Dzielny i  pracow ity  proboszcz 
parafii, ksiądz Józef Kłosowski, 
cieszył się liturgiczną opraw ą 
uroczystości i naw et cała przyro­
da odczuwała jego radość. Po 
dniach deszczu, słońce oświeciło 
całym swym  blaskiem  piękny ko­
ściół w M ajdanie Leśniowskim, 
który jest obrazem  życia ducho­
wego parafii, obrazem  rozkw itu 
i chw ały polskiego katolicyzmu.

Ks. U.S.

APEL SEKCJI KOBIET PRZY POLSKIEJ 
RADZIE EKUMENICZNEJ

Sekcja Kobiet przy Polskiej Radzie Ekumenicz­
nej informuje, że na okres nowo rozpoczętej 3-let- 
niej kadencji przyjęła jako temat wiodący swej 
refleksji i działalności szeroko pojmowaną proble­
matykę rodzinną.

W związku z tym zwracamy się do członków Koś­
ciołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie Ekumenicznej 
o nadsyłanie propozycji i wypowiedzi dotyczących 
najbardziej żywotnej i obchodzącej ich problema­
tyki z tego zakresu. Sekcja ze swej strony proponuje 
np. kwestię regulacji urodzin, problem małżeństw 
mieszanych i życia religijnego w rodzinie.

Liczymy na aktywny udział i życzliwe podejście 
do naszej inicjatywy. Oczekujemy na sugestie od­
nośnie w/w problemów lub inne propozycje. Autorzy 
wypowiedzi mogą zastrzec anonimowość w przypad­
ku ewentualnej publikacji.

Listy prosimy nadsyłać w terminie możliwie naj­
wcześniejszym na adres:

Przewodnicząca Sekcji Kobiet 
Dr Kinga Stawikowska 

POLSKA RADA EKUMENICZNA 
ul. Willowa 1 

00-790 Warszawa 
Hasło „Rodzina”

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ^
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

R czyli Chrześcijaństwo, Kościół, Sakram ent; Die Gnade un-  
seres H erm  Jesu Christi (1937), czyli Łaska naszego Pana 
Jezusa Chrystusa; Die Kirche Christi und das W ort Gottes 
(1937), czyli Kościół Chrystusa i Słowo Boże; TJnsere Kirche  
in  Vergangenheit, G egenwart und Z u ku n ft  (1939), czyli 
Nasz Kościół w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości; 
W ort Gottes und Tradition in  der a ltkatholischen Kirche 
unter besónderer Beriicksichtigurig der U trechter K onven- 
tion  (1939), czyli Słowo Boże i Tradycja w  starokatolickim, 
Kościele ze szczególnym  uw zględnieniem  konw encji U trech- 
ckiej; Ehe und Sakram ent (1941), czyli M ałżeństwo i sakra­
m ent; Die Lehre von der K irche nach der A uffassung der 
altkatholischen Kirche (1949), czyli Nauka o Kościele w  
ujęciu Kościoła Starokatolickiego; Die heilige Eucharistie 
(1950; 1951), czyli. Św ięta  Eucharystia; In terkom m union
(1953), czyli Interkom unia; Die neuere E ntw icklung der 
oekum enischen Bewegung und die altkatholische Kirche 
(1957), czyli Rozw ój ekum enicznego ruchu a starokatolicki 
Kościół; O thodox und altkatholisch  (1958; 1961), czyli Pra- 
w oslowny i starokatolicki; Das altkatholische B ekenntnis 
(1965), czyli Starokatolickie w yznanie wiary. Był nadto Ks. 
A rcybiskup rozm iłowany w  muzyce, sam  też jest autorem  
szeregu kompozycji liturgicznych. Podkreślić również n a ­
leży, że w  latach 1921 do 1936 był redaktorem  czasopisma 
O ud-K atholick  (hol.), .czyli Starokatolik. P row adził także 
szeroką korespondencję, jako też odbył w iele podróży o 
charakterze kościelnym i teologicznym; był dw ukrotnie 
(1954 i 1966) gościem Polskiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła w  USA, w  1962 roku gościł w  Ekum enicznym  P a t­
riarchacie konstantynopolitańskim  u P atria rchy  A tenagora- 
sa w  Istam bule, a w  1963 roku w  P atria rchacie  M oskiew­
skim u P atria rchy  Aleksego.

J.E. ks. arcybiskup dr Andrzej R i n k e 1 ma wielkie zas­
ługi dja Starokatolickiego Kościoła Holandii, dla Staroka­

tolickich Kościołów członków U nii U trechckiej, dla M iędzy­
narodowej K onferencji B iskupów Starokatolickich, której 
jako arcybiskup U trechtu  był długoletnim  przewodniczącym, 
a dla teologicznej precyzacji starokatolicyzm u w  szczegól­
ności. -

Rippel Grzegorz — (ur. 1681, zm. 1729) — angielski ks. 
rzym skokatolicki, autor m.in. bardzo poczytnej książki, 
m ającej w iele w ydań i tłum aczeń, a m ianow icie: A lterthum . 
U rsprung und Bedeutung aller Cerem onien (1725), czyli 
Starożytność. Źródło (początek) i znaczenie wszystkich ce-

Ritschl A lbrecht — (ur. 1822, zm. 1889) — niem iecki p ro ­
testancki duchowny, profesor teologii w  Bonn, następnie 
w Getyndze, skrajny  m odernista (-> m odernizm ), autor k il­
ku książek, w  których odrzucił bóstwo Jezusa Chrystusa, 
Jego Dzieło Odkupienia, a religię pozbawił w aloru  obiek­
tyw nej, objawionej, w artości i jej pożytek oraz ew entualną 
użyteczność uzależnia od subiektyw nych odczuć i potrzeb 
danej jednostki. Napisał m.in. następujące książki; Das 
Evangelium  M arkus und das kanonische Evangelium  des 
Lukas (1846), czyli Ewengelia M arka i  kanoniczna ew an­
gelia Łukasza; tJber das V erhaltnis des B ekenntnisses zur  
Kirche  (1854), czyli O stosunku w yznania w iary do Koś­
cioła; Die christliche Lehre von der R echtfertigung und  
Versóhnung  (1870—1874; 3 tomy), czyli Nauka chrześcijań­
ska  o uspraw iedliw ieniu  i pojednaniu; tJber das G ewissen  
(1876), czyli O sum ieniu; Geschichte des P ietism us  (1881; 
I t.), czyli Dzieje p ie tyzm u; Theologie und M etaphysik  
(1881), czyli Teologia i m etafizyka.

R itter H enryk — (ur. 1791, zm. 1869) — niem iecki filozof, 
autor obok innych dzieł również książki pt. tJber die 
U nstęrblichkeit (w 1866 wyd. II), czyli O nieśmiertelności.



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Czcij ojca swego 

i matkę swoją

Dwie gawędy poświęciliśmy 
omówieniu obowiązków jakie 
ciążą z woli Boga na m ałżon­
kach i rodzicach. Czy  n ie za 
dużo m ow y o tym, co dotyczy 
dorosłych w rubryce przezna­
czonej raczej d la  dzieci i mło­
dzieży? Myślę, że nie. Po 
pierw sze dla starszej m łodzie­
ży, która wchodzi w wiek do j­
rzały te  w szystkie problem y 
w net staną się bardzo ak tu a l­
ne. Po drugie w iedza o tru ­
dach i odpowiedzialności ro ­
dziców pomoże i starszym  i 
młodszym dzieciom pogłębić 
sw oją miłość i wdzięczność, 
co przyczyni się od pilniejsze­
go realizow ania nakazu za­
w artego w  czw artym  przyka­
zaniu Dekalogu.

Już sam  d a r  życia p rzeka­
zany nam  przez Boga za po­
średnictw em  rodziców czyni z 
nas wiecznych dłużników. Jeist 
to prezent, którego n ie da się 
wycenić i spłacić. A gigan­
tyczny wysiłek wychowawczy 
ponoszony przez rodziców, 
ich miłość i bezgraniczne po­

święcenie? Już za sam ą dobrą 
wolę należy im śię w ielki sza­
cunek. A jeśli rodzice n ie  do­
rośli do  wysokości zadania i 
n ie spełn ia ją  należycie swoich 
obowiązków, lub spełn ia ją  je  
źle? M ałą Lucynkę, uczennicę 
trzeciej klasy, zbił ojciec za 
to, że po przyjściu ze szkoły 
wzięła ostatni sznycelek zo­
staw iony je j na obiad przez 
mamusię. Tymczasem ojciec 
upatrzył ten w łaśnie sznycel 
na zakąskę do wódki d la  sie ­
bie i kolegi. Pobita dziewczyn­
ka m usiała zaspokoić głód 
skórką starego chleba, k ra ­
szoną łzami. Dziecko poskar­
żyło się ty lko  matce, m a ltre ­
towanej przez męża p ijaka 
w rów nym  stopniu jak  tró jka  
dzieci. Mimo młodego wieku 
Lucynka do nikogo w ięcej n ie  
mówiła źle o swoim ojcu. Gdy 
ktoś w jej obecności k ry tyko­
w ał lub naśm iew ał się ze 
znanych pow szechnie w ybry­
ków jej ojca p ijaka, dziew ­
czynce spływ ały zaraz  łzy z 
oczu, odchodziła pełna żalu 
albo prosiła cicho: „nie m ów­
cie tak, to  przecież mój ta ta ”. 
Dzielne dziecko brało  w obro­
nę niegodnego człowieka d la ­
tego, bo to  był je j Ojciec! 
Pewnego razu nauczyciel, k tó­
ry  zlecił jakąś robotę ojcu Lu- 
cynki, publicznie w szkole 
przy całej k lasie pochwal :1 
solidność w ykonanej pracy. 
Lucynka prom ieniała! To był 
chyba najszczęśliwszy dzień 
w jej szkolnym życiu. Je j ta ­
ta  n ie  jest aż tak  zły, skoro 
zasłużył na pochwałę. Ta m a­
ta dziewczynka o w ielkim  
sercu bardzo dobrze zrozum ia­
ła treść nakazu zaw artego w 
czw artym  przykazaniu. Ojciec

niebieski nie powiedział, że 
m am y czcić tylko rodziców 
dobrych, a złymi gardzić. 
Każdego ojca i każdą m atkę 
trzeba szanować i kochać, tym 
mocniej, im lepiej rodzice s ta ­
ra ją  się sprostać swoim obo­
wiązkom.
Tymczasem tra f ia ją  się dzie­
ci lekceważące au to ry tet ojca 
i m atki. Kłócą się z  rodzicami', 
nie chcą wykonyw ać poleceń, 
a naw et zniew ażają swoich 
największych dobroczyńców. 
Ku przestrodze niedobrym  
dzieciom w arto  przypomnieć 
surow e praw o obow iązujące w 
narodzie w ybranym : „Jeśli
urodzi się kom uś syn k rn ą ­
brny i uporny, k tó ry  n ie s łu ­
cha ojcowskiego albo m atczy­
nego rozkazania, a ukarany 
nadal n ie  chce słuchać, niech 
go chw ycą i przyw iodą do 
starszych m iasta i sędcziów i 
powiedzą do n ich: „Ten nasz 
syn je st u p a rty  i k rnąbrny, 
naszego upom inania n ie  chce 
słuchać, oddaje się biesiadom 
i hulance”. K am ieniam i za­
b ije  go lud i umrze, bo musi 
być usunięte  zło spośród was, 
by wszystek Izrael to  słyszał 
4 bał się”. Rodzice jednak tak 
kochają sw e dzieci, naw et te  
najgorsze, że raczej sami po­
zwoliliby się ukam ienować 
niż m iałaby z ich powodu 
spotkać w iększa k a ra  ich 
dzieci. Jak  należy rozum ieć 
obowiązek czci rodziców?

Zaw iera się w  nim  uznanie 
autorytetu  ojca i m atki, sza­
cunek d la nich w  słow ie i po­
stępow aniu oraz posłuszeń­
stw o w e wszystkim, co n ak a ­
zują dobrego. Księgi Święte 
uczą: „Uczynki-em, mową i 
w szelką cierpliw ością czcij o j­

ca i m atkę swoją, aby  na cie­
bie przeszło ich błogosławień­
stw o i trw ało  aż do końca. 
B łogosławieństwo ojca u ­
tw ierdza dom y dzieci, a  prze­
kleństw o m atek  m a moc w y­
w racać je ”. P raktycznie cześć 
i uznanie godności rodziców 
okazuje dziecko przez posłu­
szeństwo. D obre dziecko sta ra  
się być grzeczne, pracowite, 
pilne, a gdy spraw i czymś 
przykrość, natychm iast um ie 
przeprosić d popraw ić się. 
W szystkie w ięc obowiązki za­
m akają się w  miłości. Dziecko 
kochające n ie  boi się kary, ale 
bardzo boi się zasmucić ojca 
i m atkę, k tórzy  mu zastępują 
Boga n a  ziemi. Uczciwa có­
reczka, czy syn, bez wezwania 
pospieszą z  pomocą ojcu czy 
m atce przy  pracach dom o­
wych. Sposobów jest tysiące. 
Do bardzo miłych sposobów 
okazyw ania czci należy pa­
mięć o dniach im ienin, roczni­
cy ślubu rodziców. Szczególnie 
czułej troski oczekują rodzice 
starzy, zniedołężniali i chorzy. 
Pom ówim y o tym oddzielnie, 
chyba za dw a tygodnie.

N ajłatw iej postępować dob­
rze, gdy się  ma odpowiedni 
wzór. Dzieci chrześcijańskie 
m ają doskonały przykład w 
Bożej Dziecinie, słuchającej 
M atki Najświętszej i Świętego 
Józefa. P ełną czci postawę 
Syna Bożego względem ziem ­
skich rodziców tra fn ie  u jm uje 
polska pieśń:

„On jak M atkę ją m iłow ał
posłuszny je j był,
Każde słowo je j szanował,
chociaż Bogiem był”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |S7W

R itter Józef Ignacy — (ur. 1787, zm. 1857) — profesor zwy­
czajny uniw ersytetu  w e W rocławiu, historyk kościelny. Jest 
autorem  m.in. następujących książek: Handbuch der K ir- 
chengeschichte (1826—1830; 3 tomy), czyli Podręcznik h is­
torii Kościoła (3 tom y); De Eccłesiae prim ae aetatis... politia 
(1829—1838; 3 tom y; w spółautorem  jest J.W .J. Braun), czyli
O ustroju Kościoła w  pierw szym  w ieku; Uber die Reliąuien- 
verehrung und besonders des heiligen Rockes in  Trier 
(1841), czyli O kulcie relikw ii, a szczególnie świętego ca­
łunu z Turynu.

Rive B ernard  — (ur. 1824, zm. 1884) — ks., niem iecki je ­
zuita, autor kilku dzieł, spośród których tu  należy w ym ie­
nić następujące: Die Ehe in  dogmatischer, m oralischer und  
sozialer Beziehung  (1876), czyli M ałżeństwo w dogm atycz­
nym , m oralnym  i społecznym  ujęciu; U nfehlbarkeit des 
Papstes... (1870), czyli O nieomylności papieża; Die Fasten 
der seligen Jungfrau  (1882; 2 tomy), czyli Posty Najśw. 
M aryi Panny; Die Fasten unseres H erm  Jesus Christus 
(1882; 2 tomy), czyli Posty Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Roboam — to im ię syna - Salomona, pierwszego króla 
judzkiego po rozłam ie państw a Salom ona ok. r. 930 przed 
Chr. W skutek konflik tu  z Izraelitam i odłączyło się od niego 
dziesięć pokoleń, które obrały sobife królem  Jeroboam a. 
Pow stały w tedy dw a królestw a: jedno, północne, czyli iz­
raelskie. i drugie, południowe, czyli judzkie, albo judej- 
skie.

Rock Daniel — (ur. 1799, zm. 1871) — ks., angielski archeo­
log chrześcijański, autor szeregu dzieł specjalistycznych, 
spośród których tu  należy wymienić przede wszystkim  dwa, 
a m ianow icie: Hierurgia or the holy Sacrifice of the Mass 
(1833; kilka następnie wydań), czyli Hierurgia albo święta

ofiara M szy; The Church of our Fathers (1849—1853; 4 to­
my), czyli Kościół naszych ojców.

Rocznik Teologiczny — coroczny periodyk, ukazujący się w 
dwóch półrocznych zeszytach nakładem  -» Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w W arszawie, w  których od 26 lat 
publiku ją niektóre sw oje prace w  zasadzie pracownicy nau­
kowi tejże Akademii, a są również drukow ane roczne sp ra­
w ozdania z jej działalności. Znane są też Roczniki — K ato­
lickiego U niw ersytetu Lubelskiego. I in.

Rode M aksym ilian — (ur. 13.IX.1911 roku w Rogoźnie W lkp.; 
św iadectwo dojrzałości — tam że — 20.V.1930 r.) — w pierw  
ks. rzym skokatolicki (święcenia kapłańskie w  katedrze pw. 
św. św. P io tra  i P aw ła w  Poznaniu dnia 15.IV.1935 r.). od 
1935 do 1938 w ikariusz w  Swarzędzu k/Poznania. W 1936 r. 
m agisterium  w  uniw ersytecie Ja n a  K azim ierza we Lwowie, 
w 1939 (8.V.) prom ocja doktorska w  U niw ersytecie W ar­
szawskim. W m arcu 1940 r. założyciel w  W arszawie kon­
spiracyjnego G im nazjum  i Liceum im. St. Konarskiego (za­
m iast klas grupy-kom plety po 5—7) 8 uczniów w  miesz­
kaniach pryw atnych, w  różnych częściach W arszawy i in ­
nych m iast okupowanej przez hitlerow ców  Polski, również 
na Je j ziem iach zachodnich, np. w  Poznaniu, Ostrowcu 
Wlkp., itd.), jego pierw szy dyrektor i nauczyciel łaciny; 
od kw ietn ia 1940 r. członek w ielkopolskiej konspiracyjnej 
organizacji społeczno-politycznej pn. Ojczyzna, od 1941 r. 
członek jej kierow nictw a. W pierw  pracow nik D elegatury 
Rządu RP na Ziemie Zachodnie, a następnie na K raj w 
departam encie ośw iaty i ku ltu ry  oraz pracy i opieki spo­
łecznej; i również od m aja 1940 r. in ic ja tor i główny orga­
nizator w W arszawie, później z oddziałam i w te"~n' 
Tajnego U niw ersytetu Ziem Zachodnich i za^ępcn prof. 
socjologii w  tymże U niw ersytecie na W y d r '’” H urm nistycz-
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Wąż w dawnych wierzeniach

W ilu baśniach czy podaniach po jaw ia się wąż 
lub żm ija? N ikt tego zapew ne n ie zliczy, a le  gad 
ten  w ystępuje- w ku ltu rze  większości ludów, bo 
węże można spotkać w  różnych częściach św iata, 
a  jest ich blisko 3 tysiące gatunków. Stąd pełne 
są ich mity, legendy i sagi, ku lty  i w ierzenia, 
ba.iki i symboliczne ozdoby.

W bardzo rozw iniętych i zawiłych dla nas w ie­
rzeniach staroegipskich w ąż sym bolizuje zarówno 
siły  dobra jak  i zła. Pod opieką węża M ehen odby­
w ało się cono-cne odradzenie słońca, był on bowiem 
obrońcą słonecznego bóstw a Re-H arachte, k tó re  
równocześnie sta le  m usiało pokonywać innego w ę­
ża A pepa — złowrogie bóstw o ciemności. W Buto, 
jednej z najstarszych  stolic Egiptu, oddaw ano cześc 
wężowej bogini Uto (Ranenutet) lub Wadżat, bę­
dącej p a tronką  królew skiej korony Dolnego Egtptu 
i czczonej też jako „oko słoneczne”. U Egipcjan 
w ąż często jest strażnikiem  J,)ram, św iątyń, kaplic 
grobowych, a zw inięty  w  koro jesrt symbolem wiecz­
nego trw an ia , zapożyczonym od Chaldejczyków i 
przekazanym  później Grekom. W jednej ze zna­
nych bajek olbrzym i w ąż-w ładca wyspy ra tu je  nie 
szczęśliwego rozbitka.

Ta dwoistość węża jako dobrego bóstw a i dem o­
na istn ieje  u w ielu ludów starożytności, a  niem ało 
przykładów  dostarcza Biblia, gdzie częściej jest on 
symbolem złych mocy, w cieleniem  szatana — np. 
w  Księdze Rodzaju i A pokalipsie — stw orzeniem  
przeklętym  przez Boga. Jako  symbol sił tajem nych 
pojaw ia się w cudach Mojżesza przy wywoływ aniu 
i zw alczaniu plag. Jest to  odbicie w ierzeń p rze ję­
tych przez Izraelitów  od innych ludów sem ickich: 
Chaldejczyków, Babilończyków, Asyryjczyków czy 
Sumerów, u których w  jednym  z m itów  wąż w y­
krada  „ziele m łodości”.

Fenicjan ie w ierzyli, że wąż potrafi n ie  ty lko od­
naw iać młodość i odw lekać starość poprzez zrzu­
can ie co jakiś czas swej skóry, a le  może też po­
większyć sw e rozm iary i siłę. W egipskiej „Księdze 
um arłych” zm arły modli się, by upodobnić się  do 
węża: „Jestem  wężem Seta, um ieram  i rodzę się 
znowu”. D latego człowiek p ierw otny w cześnie po­
wiązał tego gada z cyklem odnowy księżyca — już 
A rystoteles wspom inał o ludowym w ierzeniu, ja ­
koby w ąż m iał ty le  żeber, ile  jest dni w  miesiącu 
księżycowym.

Jedną z najw ażniejszych cech religii starożytnych 
Greków, jaka przetrw ała aż do czasów chrześci­
jańskich, był k u lt węża, uw ażanego tu  jednak za 
symbol dostatku, dobrobytu i za ducha opiekuń­
czego dom ostwa. O początkach tego kultu  m ówią 
nam  najstarsze, znalezione na K recie posążki k a ­
płanek z  wężamd w rękach oraz specja lne naczynia 
używ ane do  karm ien ia św iątynnych gadów. D aw ną 
bosinią-w ężem  była Dem e te r  (rzymska Cerera) — 
bóstwo ziemi, urodzaju  i zbiorów, a pod postacią 
tego gada w ystępował też Zeus-Ktesios czyli op ie­
kun spichlerzy.

W północnogreckim  Epirze kap łanka w  „świętym 
gaju” A pollina doglądała i karm iła plackam i m io­
du węże pochodzące rzekom o od sm oka z Delf. W 
Olimpii, w św iątyni patronki porodów E jle ity i 
m ieszkał pod opieką kapłanek podobny w ąż zwany 
Sosipolis. Także w  A tenach opiekowano się czczo­
nym gadem w  E reehtejonie zw iązanym  z mitem^ o 
pierwszym  ateńskim  królu E richtoniosie — pól- 
człowieku-półwężu lub potomku pary  wężów. G a­
dy  te  odgryw ała równocześnie rolę miejscowych 
wyroczni. Jeszcze do n iedaw na chłopi greccy n a ­
zywali węża „panem  dom u” lub „gospodarzem" i 
składali mu ofiary.

A 'a daw ni G recy uw ażali też w ęże za wcielenia 
zm arłych i zw ierzęta zw iązane z życiem pozagro­
bowym, co przejaw ia się na niektórych rzeźbach 
nagrobnych, gdzie gad jest jakby  sobowtórem  
zmarłego. W ężowe odnóża Gigantów  i potw ora Ty,- 
fona. wężowy ogon psa Cerbera o raz weżowe w ło­
sy hadesowych Erynii i potwornej* Gorgony — 
wszysttto to  są okruchy tych sam ych wierzeń.

Symbolem starogreckich alchem ików  sta ł się tzw. 
„uroboros” — egipski w ąż chw ytający w łasny ogon, 
jako odzw ierciedlenie ówczesnej zasady, iż w szyst­
ko na Ziemi z jednego pochodzi i do jednego w ra ­
ca. M agiczne cechy węża łączono także z uzd ra­
w iającym  działaniem  niektórych wód, widząc w 
nirn strażn ika źródeł i rzek. N ie bez powodu wąż Olbrzymi wąż z egipskie] bajki o rozbitku

spow ija laskę bóstw a-herosa A sklepiosa (Eskulapa), 
uważanego później za opiekuna lekarzy i sztuki 
m edycznej. W jego św iątyni w Epidauros też ho­
dow ano węże, którym  przypisyw ano. moce uzdra­
w iające. Zaś inny  zaliczany do półbogów’, A leksan­
d e r  Wielki, w edle popularnej legendy m iał być w 
niezwykły sposób poczęty z węża. Gad ten był rów ­
nież zwierzęciem  irańskiego M itry i trackiego bó­
stw a Herosa.

N iepokojący gad pojaw ia się poza tym  w w ierze­
niach Germ anów, Hindusów. Chińczyków i pierw ot­
nych m ieszkańców Am eryki. W religii starom dyj- 
skiej spotykam y węża K aliya jako przeciw nika boga 
Kriszny. A ztekowie z  M eksyku czcili „Pierzastego 
W ęża” — w iekie bóstwo Quetzalcoatla, uw ażanego 
za tw órcę ich państw a i pierwszego władcę, który 
kiedyś m iał się odrodzić i powrócić do nich z Z a­
chodu. Jego św iątynie należały do najokazalszych i 
składano mu ofiary  z ludzi. W w ierzeniach G er­
m anów pojaw ia się w ąż M idgard jako symbol 
w szechpochłaniającego morza, a  zatem stw orzenia 
złowrogiego związanego z wodą i niszczeniem.

Pełzającego, łuskowatego gada zna ją  w swych 
podaniach i m itach daw ne ludy .Syberii, Australii, 
M elanezji, Nowej Gwinei i Tajw anu, ludy Afryki. 
Południow oafrykańscy Zulusi w ierzą, że ich zm arli 
po jaw iają się na cm entarzach jako węże. Także 
wschodnioafrykańscy M asajow ie uw ażają, że po 
śmierci duch zm arłego w ciela się w  węża, który 
pojaw ia się w zagrodzie, by strzec dom ostwa — 
każda rodzina i ród m ają inny  gatunek w ęża-opie- 
kuna. W wielu plem ionach m ałych węży używa się 
przy obrzędach m agicznych odpraw ianych podczas 
pełni księżyca. Obrzędowe tańce z  wężami znane 
są m.in. z zachodniej A fryki i Am eryki Północnej, 
np  wśród Indian  z  plem ienia Hopi. W A ustralii 1 
M elanezji tubylcy łączą węża z m agią płodności 
jako strażn ika „świętych w ód” w skutek zwyczaju 
naw iedzania przez niego chętn ie staw ów  i źródeł.

Dziś w ąż odgrywa jeszcze pew ną rolę w przesą­
dach i podaniach ludowych zw iązahych z dawnym i 
w ierzeniam i i obrzędam i w  Polsce, Skandynaw ii, 
Szwajcarii, Bułgarii, Rum unii i w  ogóle na B ałka­
nach. Znane są u nas klechdy o ..białym wężu", o 
królu wężów strzegącym  zaklętych skarbów  czy 
baśń o chłopie, wężu i kogucie. W w ielu częściach 
Polski obow iązyw ał zakaz zabijania tych gadów 
spowodowany zabobonnym strachem  przed silami 
nadprzyrod zonymi.

Chłopi bułgarscy uw ażali' że w ąż pow stał z p a­
stuszej fu jark i, zaś ziem ia ow inięta jest żm iją jak 
obręczą, aby  n ie  pękła. Podobnie jak  w Grecji, w 
inych krajach  bałkańskich na w siach uznaw ano te ­
go gada za „gospodarza” domostwa, stałego lokato­
ra  i przejm ow ano się jego śm iercią rozum ianą jako 
zły omen. Rozpowszechniony był też obyczaj p a­
lenia sym bolicznej żmiji na wiosnę.

W reszcie w ikonografii chrześcijańskiej gad po­
jaw ia się w przedstaw ieniach apokaliptycznej M a­
donny depczącej żm iję i w  w yobrażeniach św. J e ­
rzego zabijającego węża (lub smoka). W arto też 
wspomnieć, że był on głównym symbolem sekty 
tzw. ofitów, uw ażających węża za tego „wszech­
wiedzącego”, k tóry  przyw iódł ludzkość do upadku.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Wąż spowija ł  laskę  
g reckiego Asklepiosa

Wąż jak o  symbol a s l ra ln o -m a-  
giczny na  kam ien iu  g ran icznym  
babilońskiego N ab uchodonoz ora  I
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Dwudziesta piąta rocznica

Dostojny Jubilat, bp prof. dr Maksymilian Rode w otoczeniu 
Księży Biskupów: zwierzchnika Kościoła — bpa Tadeusza Ma­
jewskiego, prezesa ZG STPK — bpa dra Wiktora Wysoczań- 
skiego i sufragana diecezji warszawskiej — bpa Jerzego Szot-

millera

dokończenie 
ze słr. I

VI Ogólnopolskiego Synodu, obradującego we W rocław iu w  dniu 
15 m aja 1975 roku. Zgodnie z dokonanym  n a  tymża Synodzie w ybo­
rem  zw ierzchnictw a Kościoła Polskokatolickiego z zachowaniem  urzę­
du O rdynariusza Diecezji W arszawskiej, objął Biskup Tadeusz R. 
MAJEWSKI.

Biskup RODE od 1 grudnia 1957 roku  był k ierow nikiem  K atedry 
Teologii Praktycznej S tarokatolickiej w  Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w W arszawie, a od 1.10.1965 roku  kierow nikiem  K a­
tedry W spółczesnych K ierunków  Społecznych i Filozoficznych — do 
1967 roku jako profesor nadzw yczajny teologii, a od 1982 roku jako 
profesor zw yczajny nauk  hum anistycznych d to  stanow isko nadal 
w ykonuje. Je st autorem  szeregu prac z zakresu teologii i nauk h u ­
manistycznych. Od 1975 roku jest członkiem  Kolegium R edakcyj­
nego Z.W. Odrodzenie oraz Rady Pedagogicznej naszego Kościoła, 
natom iast od 1978 roku  rów nież członkiem Rady Synodalnej i P re­
zydium Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego.

Pr iwim
zwierzchnik
Kościoła,
bp Tadeusz MsjewiU
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sakry biskupiej BISKUPA Prof. Dr. MAKSYMILIANA RODEGO

W dniu 11 lipca 1984 r. do  siedziby Rady Synodalnej zaprosiłem 
Dostojnego Ju b ila ta  B iskupa Prof. Dr. M aksym iliana RODEGO, po­
zostałych członków Episkopatu i k ap łanów, aby  z okazji srebrnego 
jubileuszu przyjęcia sak ry  biskupiej w  im ieniu Rady Synodalnej 
i moim w łasnym  złożyć b rate rsk ie  pozdrow ienie i  najlepsze życzenia.

W dniu  11 lipca br. zgrom adziliśm y się, aby  w spólnie złożyć nasze 
dziękczynienie W szechmogącemu Bogu za dzień dzisiejszy, w którym  
pragniem y w słuchać się, co Słowo Boże mówi o urzędzie arcypaster- 
skim. Otóż w I Liście Apostoła P aw ła do  K oryntian  tak  czytam y:

„Również ja, gdy przyszedlm  do was, bracia,
nie przyszedłem  z  wyniosłością m ow y lub mądrości,
głosząc w am  św iadectwo Boże.
A lbow iem  uznałem  za w łaściwe nic innego nie um ieć  
m iędzy wami, ja k  ty lko  Jezusa Chrystusa  
i to ukrzyżowanego.
I przybyłem  do was w  słabości i  w  lęku, 
i w  w ielk ie j trwodze.
A  m ow a m oja i zw iastow anie m oje nie były głoszone 
w przekonyw ających słowach mądrości, 
lecz objaw iały się w  nich Duch i moc.
A by wiara wasza nie opierała się na mądrości ludzkiej, 
lecz na m ocy Bożej’’ (1 Kor 2, 1-5).

Przed dw udziestu pięciu la ty  Kościół Polskokatolicki został uboga­
cony nowym biskupem . D wadzieścia pięć la t biskupstw a, to  długa 
i jakże różna droga. To znoszenie „ciężarów dn ia  i upalenia". To 

r  -ielka odpowiedzialność przed Bogiem, Kościołem i historią. To rów- 
n oeześnie świadomość, iż o  w szystkie w ierzchołki uderzają w ichry.

Przez dw adzieścia pięć la t z  Dostojnym  Księdzem  Biskupem  daw a- 
]; śmy w yraz tem u, iż w spólne są nasze cele w  Kościele Polskokato-

W imieniu Rady Synodalnej życzenia 
bpowi prof. dr. Maksymilianowi’ Rodemu złożył bp Tadeusz Ma­

jewski

lickim. Je st to  ustaw iczna p raca  nad  zbaw ieniem  dusz, rozw iązyw a­
nie współczesnych zagadnień zgodnie z  Ewangelią, to  w drażan ie w 
umysły ludu ew angelicznej p"awdy, to  zgłębianie m ądrości Bożej, 
to także w iem a służba r.aszej Ojczyźnie.

Nasza b iskupia droga, k tórą w spólnie z dzisiejszym  Jub ila tem  kro­
czymy, n ie  -była i n ie  je s t bez przeszkód. Znaleźli się ludzie, którzy 
u trudnali i u tru d n ia ją  nam  naszą pasterską pracę. M imo to  poło­
żyliśmy cfność w Bogu i do  tego zachęcaliśm y i zachęcam y wszyst­
kich kapłanów  i w iernych, a  On sp raw i: „żebyśmy przynieśli owoc, 
i aby  owoc nasz trw a ł” (J 15, 16).

Zgrom adziliśm y się w dw udziestą p ią tą  rocznicę sak ry  boskupiej, 
aby w  im ieniu Episkopatu, D uchow ieństw a i W iernych serdecznie po­
dziękować Dostojnem u Ju b ila to w i'za  poniesiony trud, za w szystko to, 
co n a  przestrzeni posługiw ania biskupiego J. E. Czcigodny Ksiądz 
Biskup dokonał d la  w iększej chw ały Bożej, d la  dalszego rozw oju 
Kościoła Polskokatolickiego i d la  naszej Ojczyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Życzę Waszej Ekscelencji w szelkich łask i błogosław ieństw a Boże­
go, dużo zdrowia, w szelkiej pomyślności, długich la t życia, o raz za­
pew niam  o naszych m odlitw ach przyczynnych zanoszonych do  Boga.

W podarunku pragnę przekazać Ekscelencji słow a z I Listu Apo­
stoła P aw ła do K oryntian:

„Różne są dary łaski, lecz Duch ten  sam.
I różne są posługi, lecz Pan ten  sam.
1 różne są sposoby działania, lecz ten  sam Bóg,
który sprawia w szystko  w e w szystk ich ’’ (I K or 12, 4-6).

Na dalszy biskupi tru d  niech nam  błogosławi Ten, którem u służyć 
pragniem y, P an  nasz, Jezus Chrystus.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W imieniu ZG STPK życzenia Dostojnemu Jubilatowi złożył 
bp dr Wiktor Wysocaański
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Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego!
Nie jesteś ty  zw yczajów  starosty naszego.
Ty wstajesz, kiedy tw ój rzas; jem u  zda się mało:
Chciałby on, żebyś ty  o północy wstawało; 5
T y bieżysz od południa zawsze sw oim  tarem,
A  on by chciał ożenić południe z  wieczorem...

Ta pieśń P ietruchy  z Żeńców  Szymowicza to perła  liryki 
staropolskiej, a  zarazem  lam ent, k tóry  św iadczy m.in. o w aż­
nym rysie naszej w si; o tym, że nigdy, naw et pod pań ­
szczyźnianym batem, n ie  po trafiła  ona żniwow ać bez w ier­
nego d ru h a  jej doli i n iedo li: bez śpiewu.

Istn ia ł u nas p radaw ny zwyczaj tłoki czy też tłuki. G ro­
m ada w iejska wychodziła do  jak iejś wspólnej pracy, przy­
w oływ ana rytm am i muzykusów, i staw iała komuś chałupę, 
zasiew ała zagon czy w łaśnie sprzątała  zboże, dopingow ana 
przez grajków, k tórzy n ieraz  pohukiw ali do  północy. Tłoka
— w ykorzystyw ana również przez ekonom ów jako  okazje, 
by m uzyką w abić ludzi do darm ochy na pańskich włościach
— utrzym yw ała się naw et wówczas, gdy już n ie  chodziło o 
w pełni grom adzkie in ic ja tyw y czy zbiorow ą pomoc w n ie ­
szczęściu: po prostu  jakiś gospodarz, zm ówiwszy najem ni­
ków, fundow ał im  równocześnie' o rk iestrę  i ta  przygryw ała 
na polu.

Oto bandosi z Podhala: „Co se n ie  wykosim, to  sobie wy- 
prosim ”. G órale powszechnie słynęli z um iejętności kosiar- 
skich i zgoła p ierw si zaczęli posługiwać się kosą przy żni­
wach, 'przekonując innych, iż n ie  jest to  tylko narzędzie do 
ścinania traw y, co zrazu było regułą na wsi. Gdy udaw ali 
się na zarobek — lubili na pożegnanie wyśpiewać się i wy- 
hulać, a  kiedy już jechali, stłoczeni na furm ankach, przypo­

m inali weselników, bo obowiązkowo ich n ie zam ykającym  
się gardłom  w tórow ały dudy i basetle. Muzyki nie brakow a­
ło również, gdy żniwa chłopskie m iały odbywać się nocą, do 
czego prócz pogody najczęściej przym uszał dwór, który ścią­
gał ludzi n a  dzień i w ym agał najp ierw  u siebie obróbki. Żni­
wa tak ie  zaczynały się od zakrap ianej w ieczerzy z graniem  
i śpiewem, a czasem podobna uczta była rów nież nad r a ­
nem, kiedy kończono pracę...

Frycowe. Co oznacza to  określenie? Do głowy nam  nie 
przychodzi, by frycowe łączyć ze żniwam i i mozołem. F ry ­
cowe przepadło w niepam ięć, choć w łaśnie ono daw niej 
rozpoczynało jakby festiw al żniw iarskich zwyczajów, w zbu­
dzało uśm iech w śród nastającej ciężkiej pracy.

Frycowe, prak tykow ane także w śród flisów i rzem ieśln i­
ków (choć oczywiście inaczej), to  na wsi w yzw oliny n a  ko­
siarza, a zarazem  na parobka. Umieć posługiwać się kosą, 
posiąść tę sztukę pełną podstępów i kaprysów, z w szyst­

kimi jej tajem nicam i, m achać pokosy, żeby tylko furkotało, 
ciąć łan najniżej d najrów niej, n ie  zostaw iając na nim  szka­
radnej brody, a  wreszcie już na w stępie n ie  połam ać n arzę­
dzia w niezdarnych próbach sprostan ia chw ili — to cnoty, 
k tóre w ieś m a dotąd w w ielkim , nieco magicznym pow aża­
niu. Zdaje się je  nadal uw ażać za nieodzow ne w portrecie 
mężczyzny, a  cóż dopiero było daw niej, gdy kosa królow ała 
na polu i n ik t ani śnił o  jak iejko lw iek  m aszynerii! Kosa n ie­
w ątpliw ie m iała poprzednika czy potem  zajadłego konku­
ren ta w sierpie, lecz kiedy już zdołała ograniczyć jego rolę 
i uczynić zeń babskiego pomocnika, sta ła się w chłopskim  
życiu czymś rów nie pasującym  na mężczyznę jak  bat, p ług 
i golnięty bez zachłyśnięcia się kieliszek.

* *

Żniw a rozpoczynał kiedyś krótki, n ieskory do przepychu 
zażynek, kończyły zaś — rozśpiew ane i w ystro jone dożynki 
czy ograbki. Zażynek odbyw ał się na polu. Gospodarz, po­
zdrowiwszy żniw iarzy nieodzownym „Szczęść Boże”, w ycią­
gał flaszkę i częstował zebranych trunkiem , n ie  omieazku- 
jąc wylać go trochę na zagon. W rogu zagonu kładziono 
również kaw ałek chleba n a  obrusiku, by  plon był okazały, 
jako że k to  m a żytko, m a wszystko, i dopiero  te raz  przy­
stępow ano do pracy. Ruszał pierw szy kosiarz, którego nazy­
w ało się przewodnikiem . Ruszała z  sierpem  — jeśli żęto 
sierpam i — postatnica, również przewodząca żniwującej 
kompanii...

Dożynki w ypraw iano, gdy już pokoszono i zżęto wszystkie 
zboża, a n ieraz także zwieziono. K ażdą wieś niem al dożyn- 
kow ała po swojem u, raz  po  raz  przetykając ustalony ry tuał 
żywiołową im prow izacją, jakby nie mogąc zdzierżyć naporu 
wesołości. N ie bez znaczenia jest rów nież to, czy dożynki

dokończenie na str. 12
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Dzieje
cywilizacji ^

1000 A m eryka

1005—1006 Europa

1009 Ziemia św ięta

1012—1018 Niemcy

ok. 1012 Europa, Włochy

X /X I w. Ziemia św ięta

ok. 1020 Włochy

1025—1034 Boiska

1025 F rancja

3k. 1030 Europa zachodnia,
F rancja

1034—1058 Polska

1034 Polska

1044—1077 Azja

}k. 1050— Hiszpania
1099

F ra g m en t  mozaiki 
pochodzącej z VIII 

(Muzeum W atykańsk ie)

Prawdopodobnie Norwegowie docie­
ra ją  do Ameryki.

Lata wielkiego głodu.

Zniszczenie Grobu św. przez kalifa 
Hakema.

Chronicon (Kronika) T h ietm ara z 
M erseburga, cenne źródło do his­
torii stosunków Niem ców i Słowian 
(zwłaszcza b. ciekawe relacje  doty­
czące M ieszka I i Chrobrego).

W Camaldoli k. F lorencji założenie 
zakonu kam edułów  przez św. Ro­
m ualda. N ajstarszy polski klasztor 
kam edułów — Bielany k. K rakow a 
(1603 r.).

M asowe pielgrzym ki Europejczyków 
do Ziemi św iętej (np. 1006 — piel­
grzym ka ok. 12 tys. osób z biskupem  
bem berskim).

Guido z Arezzo w ynajduje nowy za­
pis muzyczny.

Mieszko II, król polski. Walczył z 
Cesarstwem , ale uległ koalicji nie- 
m iecko-ruskiej zorganizowanej
przez jego braci. Uznał zw ierzchnic­
two Cesarstwa. Po śm ierci braci 
przyw rócił jedność państw a.

Zalecenie synodu w  A rras m alow a­
nia fresków  w  kościołach dla nauki 
niepiśmienych.

Pojaw ienie się nazw isk rodowych u 
arystokracji.

Panow anie K azim ierza Odnowiciela, 
syna M eszka II. W ygnany przez 
możnowładców w  1037, pow raca w 
1039 i przystępuje do odbudowy 
państw a po pow staniu  ludowym  i 
najeździe Brzetysław a Czeskiego. 
Przyłączył do Polski Mazowsze, od­
zyskał oderw any przez Brzetysław a 
Śląsk.

Pow stanie ludowe w Polsce, w ym ie­
rzone przeciwko możnym świeckim 
i duchownym. Ta opozycja antyfeu- 
dalna i najazd Brzetysław a Czeskie­
go w  1038 r., którego w ojska zajęły 
Śląsk, zostawiły k ra j w  chaosie.

Zjednoczenie Birmy.

Rodrigo Diaz de Vica — Cyd, bo­
h ater w alk  z m uzułm anam i w  Hisz­
panii. •

Z historii wypraw odkrywczych

W  poszukiwaniu drogi morskiej do Indii
R ealizacją m arzeń całego zachodnioeuropejskiego kupiec twa 

było odkrycie drogi m orskiej do Indii. O dkrycie to  poprzedzone 
zostało w ielu, w ielu  latam i przygotowań, trudów , w ypraw  i 
błędów. Jednym  z takich „błędów” było zresztą  odkrycie A m e­
ryki przez w ypraw y K rzysztofa Kolum ba, k tórego  decyzja p ły ­
nięcia ma zachódi w celu do tarc ia do Indii była w założeniu 
słuszna, tylko że po drodze (morskiej) na tra fił nai przeszkodę 
nie do  przebycia w  postaci nieprzew idzianego kontynentu. 
A jednak  szukano wciąż, wszyscy spodziewali, się bow iem  n ie ­
zwykłych korzyści w  razie sukcesu poszukiwań. Oczywiście 
m ow a tu  o w ielk ich  korzyściach dila organizatorów  wypraw , 
a nie d la  tych, k tórych „odkryw ano”. W yprawy K olum ba bo­
wiem, k tó re  przyniosły odkrycie Nowego Św iata, były przez 
długi czas dla dw oru 'hiszpańskiego deficytowe. K iedy zaś 
zaczęły już przynosić dochody, słały  się równocześnie s trasz li­
wą k lęską dla tępionych rdzennych m ieszkańców  odkrytych 
ziem.

T ak czy owak, m im o w ielkich kosztów i licznych trudów  nie 
ustaw ano w  poszukiw aniach drogi' m orskiej do Indii. W 1497 r. 
młody, zaledw ie dw udziestoośm ioletni żeglarz Vasco da Gama 
dostał ad k ró la  portugalskiego polecenie do tarc ia  do  Indii przez 
opłynięcie dookoła Afryki. Ten niezw ykły d la  tak  młodego że­
g larza aw ans był w rów nej m ierze w ynikiem  jego zdolności 
jak  i polityki k ró la  portugalskiego, który w sław ionych odkry­
ciami żeg!larzv odsuw ał od k ierow nic tw a now ych w ypraw , by 
nie uzyskiw ali zbyt dłużej sław y ani znaczenia w  państw ie.

Gdy w ypraw a Vasco da Gam y wypłynęła z lizbońskiego po^- 
tu  n a  czterech okrętach  ze 160-osobową załogą, żeglarze- p o rtu ­
galscy 'znali już od dziesięciu la t zachodtaie i południow e w y­
brzeża Afryki, zbadane przez B artholom eo Diaza. Da Gama 
płynął w ięc znaczną część drogi jego szlakiem , ko^zystajac te ł  
z rad y  Diaza, by nie zbliżać się zbytnio  do brzegów Afryki, 
gdizie p an u ją  przeciw ne p rądy  m orskie (przeciwnym i p rądam ' 
u  brzegów A fryki bardzo p rze ją ł się rów nież w  trzy  la ta  póź­
niej Cabral, .następca d!a Gamy, k tóry  w ykonał ra d ę  B artolo- 
m eo Diaza tak  skwapliwie, że zaw adził o brzegi Brazylii, od­
kryw ając przy okazji ten ląd' dla Portugalii).

K iedy n a  początku 1498 ro k u  Vasco da Gam a dopłvnął do 
Mombasy, załoga okrętów  stopniała  nieom al do połowy, a 
wszyscy pozostali p rzy  życiu chorowali n a  szkorbut. S tatk i p o r­
tugalskie m usiały zresztą zaraz opuścić Mombasę, prześlado­
w ane przez .mieiscowego sizeika arabskiego, 'który obaw iał się 
konkurencji Portugalczyków  w  prow adzonym  n a  szeroką skalę 
ha.ndiliu n-iewotodikami-Murzvn ami.

Sąsiedni port. M alindi (który pozostaw ał w  stan ie  ustaw icz­
nej w o jny  'z Momba:sa), okazał się natom iast dfia Vasco da 
Gamy i  ieao sta tków  bardzo gościnny. Portugalscy  żeglarze 
otrzy-maili tu  żywność, wodę. m ateria ły  do napraw y uszkodzo­
nych statków , a także znakom itego p ilo ta  i przew odnika a ra b ­
skiego. nazw iskiem  A hm ad ibn M ajid, k tóry  w  ciągu trzech 
tygodni doprow adził portugalską flotę do indyjskiego po^tu 
K alikut. Lądow anie sta tków  przybijanących w reszcie do b rze­
gów Indii odlbyło się 20 m aja  1498 roku.

Handel i początkowo przy jazne stosunki Portugalczyków  z 
miejscowym i w ładcam i zostały w kró tce zakłócone przez incy­
denty  i bóiki. Skorzystali z tego m iejscowi kurc>cv arabscy. bv 
podburzyć ludność przeciw  przybyszom. Vasco da Gaima w y­
płynął z p o rtu  K aliku t z ładunkiem  cennyoh tow arów , żegna­
ny bom bardow aniem  z dział okrętowych.

W łipcu 1499 roku  d'o Uizbony pow róciła flota z zalediwie 
55-osobowa załoga. Vasco da Gam a p rzvw ;ózł n a  dwó^ p o rtu ­
galski cenne tow ary  w postaci p rzypraw  korzennych, wyrobów 
z kn-ści słoniowej, srebrnych ozdób, kosztow nych tkanin , d ia ­
mentów. szm aragdów i nereł. Przywiózł też dokładne w iado­
mości o  z  daw na odszukiw anej drodze handlow ej, k tó ra  boga­
ciła Portugalię prziez pó łtora stulecia.

ed
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kończyły żniwa na chłopskich pólkach, czy też ich korowód 
zatrzym yw ał się przed dw orem  i czekał, aż n a  białym  ga­
neczku po jaw i się dziedzic w  tow arzystw ie małżonki W 
pierwszym  przypadku w yglądały skrom niej, lecz za to  śm ie­
lej tryskała z n ich  ow a żywiołowa radość. W drugim  — 
a jest to  przypadek częstszy — upływ ały  z cerem onialną 
statecznością, w k tó rą  p raw dziw ie plebejskie akcenty  n ie  
zawsze mogły się wedrzeć i najczęściej jaw iły  się w zastęp ­
czych, s ta ran n ie  lukrow anych w ersjach.

Dożynki to obchody z  wieńcem , a także z chlebem  w ypie­
czonym z nowego ziarna. Od najdaw niejszych czasów, po 
żniwach każdy w ójt krakow ski spieszył z rajcam i n a  W a­
wel i w ręczał królow i jegomości bochen n a  sreb rnej misie. 
Te sam e honory spotykały co przedniejsze znakomitości 
Rzeczypospolitej, biskupów czy hetm anów , dostaw ali w resz­
cie chleb od sw oich poddanych różni dziedzice. Jak  się zda­
je, w ieniec był je d n a k  w ażniejszy w  dożynkowym cerem o­
niale  i w wielu okolicach tylko na nim  poprzestaw ano. W i­
ły go kobiety z  kłosów, m usiały być w nim  kw iaty, jagody, 
d robne jab łka czy listki jarzębiny, a w  w ielu  okolicach zdo­
biono go także złoconymi orzecham i i figurkam i z piernika. 
Tak sporządzony w ieniec, p rzybrany  jeszcze w stążkam i, 
m iał zwykle kształt potężnej, p iram idalnej czapy lub może 
korony, aczkolw iek zadow alano się rów nież w ieńcam i o 
kształcie koła.

Zanim  nastąp iły  praw dziw e dożynki, grom ada schodziła 
z pól z jakim ś naprędce skleconym  w ianuszkiem  czy — jak 
w W ielkopolsce — z w iązką osta tn ich  kłosów, zw aną pęp­
kiem. Ż niw iarze m azowieccy n ie  ścinali czasem  tych kilku  
ostatnich kłosów, lecz związywali, kładli m iędzy n ie  kam ień, 
krom kę albo parę monet, otaczali kw iatam i. Było to  „stro­
jen ie  przepiórk i”. K iedy „przepiórka” była gotowa, chw yta­
no za ręce i nogi k tórąś wiochnę, po ra z  pierw szy ucze­
stniczącą w żniwach, i kręcono się z n ią  wokół owego dziw ­
nego bukieciku, żeby go „oborać”, sym bolicznie tym  zazna­
czając, iż p raw dziw e p rz e p ió rk i '— a znajdow ano je  często 
w zbożu — to p taki nietykalne.

Śpiewano, jak  to  zapisał G loger:

Hej, wyleć, wyleć, raba 'przepiórko,
Bo ju ż  nie w yjdziem  w  to czyste pólko.
Hej wyleć, wyleć, ta b y  sokole,
Bo ju ż  nie przy jdziem  w  to czyste pole,

Często w ieniec dożynkowy najp ierw  'poświęcano. Po mszy 
niosło się go do sołtysa, k tóry  — jak  w Radom skim  — przy­
w iązywał do w ieńca koguta. Już radow ano się, gdy kogut, 
ochłonąwszy z uczynionego m u zaszczytu, począł wydzio- 
bywać z ia rnka  z  kłosów, a le  najbardzie j ludziska cieszyli 
się, gdy n a  dodatek jeszcze zapiał: był to  znak obfitych 
zbiorów. A w reszcie w yruszano poradn ie  do dw oru. W ieniec 
niosła na głowie postatnica, chyba że była m ężatką, to  w ó­
wczas honor ten przypadł k tó rejś z panien, a niekiedy — 
przodownikowi. Zdarzało się, że na czele pochodu szedł tzw. 
złodziej, czyM żniwiarz, który najlep iej spisyw ał się w  robo­
cie. Szedł w  w yw róconej na wierzch sukm anie, ze snopkiem 
na ram ionach i m ałym  wieńcem  z jeżyn, wciśniętym  na 
czoło n iby  cierniow a korona, obok zaś d rep ta ły  trzy  lub 
cztery baby w wieńca-ch z  pokrzyw, ostu czy kąkolu. Do­
chodząc do bram y dw orskiej, postatn icę oblewano wodą, 
żeby później zasiewów n ie  om ijał deszcz. W zbijały sie gro­
m adnie głosy:

Otwieraj, panie, fruowe wierzeje, 
bo się na polu już kłos m e [chwieje: 
plon niesiem, plon!
Otwieraj panie, szerokie wnota, 
niesiem  w ianuszek z parnego złota: 
plon niesiem , plon!

K oncert m ilknął, kiedy po pewnej chw ili ukazyw ał się 
dziedzic w tow arzystw ie małżonki o raz plebana, a n ieraz 
jeszcze jakichś fam iliantów . Dziedzic, wystrojony, uroczysty, 
wysłuchawszy przem ow y kogoś znaczniejszego spośród żni­
w iarzy i sam w ystąpiw szy z krągłą, pa tria rcha lną  o rac ją, 
odbierał w ieniec i ów chleb na talerzu. N astępnie chlustał 
wódką z kieliszka na postatnicę, co też należało do zwy­
czaju, rzucał przybyłym  jakąś sumkę, aby się podzielili i za­
siadał w  fotelu, by jak  co roku nastaw iać ucho na przypo­
ch lebne rym ow anki, k tó re  w yśpiewyw ali wieśniacy. Słuchał
o sobie:

U sąsiada w ilk  w yje, 
bo pszenicka m u  'gnije,
Oj, a nas pan nie taki, 
zbiera z  pola i  fcłaki.
Przede dw orem  w isi sznurek, 
nasz jaśnie pan kieby Turek.
Nasz jaśnie' pan jedzie z  'wojny, 
kon ik  pod n im  bardzo strojny.

Także dziedziczka m ogła uśm iechać się dobrodusznie. W ie­
le  utworów dotyczyło jej osoby, brzm iąc zresztą w całej 
Polsce tym i sam ym i zw rotam i:

Za dw orem  kacki są w  życie, 
nasza pani w  aksamicie.
Za dw orem  kacki Iw błocie, 
nasza pani i  w złocie.
A  p rzy  dworze za kw itł m ak, 
nasza pani. k ieby kw iat.
Przede dw orem  cam a burza, 
nasza pani, k ieby róża...

Przyśpiewki słano rów nież ku dw orskim  oficjalistom  i 
znowu były to  złośliwostki w ym agające bądź co bądź odw a­
gi-

Ekonom mógł usłyszeć:
A  na dziedzińcu siw e kam ienie, 
u ekorutma krzyw e golenie.

Albo:
Nasz ekonom  kolo śliw ki, 
goni z  batem wiejskiłe dziew ki.
Nasz ekoruam, w ie lk i lula, 
kw aśny, gorzki jak  cybula.

Śm iano się z pana p isarza:
A nas pisarz nic nie robi, 
w lazł na drzewo, d ziew k i wobi.
A  nas pisarz je s t u> kłopocie, 
rozw iesił portcyny po plocie.

M usiały być rów nież życzenia, m usiano śpiewać o  zbożu, 
k tó re  przecież w ionęło już zewsząd przym ilnym  chlebowym 
zapachem .

Daj Boże, by plonowało, 
po sto korcy z m endla  dało, 
plon niesiem ’" p lon  
jegomości w  dom.

Po tych przyśpiewkach, dziedzic zapraszał wreszcie do  po­
częstunku. Otaczano ustaw ione gdzieś pod lipam i stoły i p le ­
ban .błogosławił zgrom adzone dary. Rozpoczynała się uczta 
nazyw ana wyżynkiem , a jeśli odbyw ała się ona dopiero po 
siewach, co też prak tykow ano — okrężnem . Wódka, piwo, 
chleb, ser, ogórek, coś z  mięsa. Baran, o którym  często śpie­
wano, wól, kiedy pan  był hojniejszy, a  w reszcie gęsina, bę­
dąca rów nież stałym  m otyw em  dożynkowej liryki. Zwyczaj 
nakazyw ał, by przy stołach dw ór siadł wówczas obok chło­
pów.

„Dziś wszystko już inaczej...” — mówiąc słowami K ocha­
nowskiego niezw ykle dla nas aktualnym i. Nie zapom inajm y 
jednak  naszej, rodzim ej, polskiej tradycja-, zwyczajów i oby­
czajów. Ni© dajm y im zaginąć.

ELŻBIETA M. KUDLĄ

PLON
NIESIEMY,

dokończenie ze str. 10
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Z cyklu:____  
Baśnie polskie

Anioł i Ksiądz

Był sobie kiedyś bardzo .pobożny proboszcz, 
którem u się zaw sze w ydaw ało, że n ie  m a dla 
niego żadnych tajem nic ani na ziemi, ani w 
niebiosach. Całymi dniam i m odlił się i roz­
myślał nad  różnymi' spraw am i, k tó re  rozsą­
dzał w edług swojego rozum u i sum ienia.

Pewnego razu porzucił u niego służbę p a­
robek, w ięc ksiądz chciał znaleźć kogoś na 
jego miejsce. Chodził w łaśn ie koło plebanii i 
czytał brew iarz, kiedy na drodze ukazał się 
jakiś n ieznany w ędrowiec. Był tak  pięknego 
oblicza i wdzięcznej postaci, że proboszcz 
m im o woli sam  go zagadnął:

— Czegóż szukasz w  tych stronach, młody 
człowieku ?

— Służby szukam  — odparł tam ter, — 
Głodny jestem  i utrudzony.

K siądz zaprosił go do kuchni i kazał n a­
karm ić, a  później ugodzili się między sobą o 
pracę.

Nowy parobek okazał się bardzo pracowity. 
Jeszcze św itać n ie  zaczęło, on już w staw ał i 
sypał koniom obrok. Aż do późnego w ieczora

ręce m iał pełne roboty. U w ijał się to n a  pod­
w órku, to w  polu, to  przy koniach, k tó re  n i­
gdy dotąd n ie  w yglądały tak  dobrze.

Pewnego dnia ksiądz zaw ołał swojego no­
wego parobka i pow iedział mu, że m a razem  
z nim  jechać n a  odpust do  m iasta. N ie up ły­
nęło naw et pięć m inut, a  już sta ła  przed p le­
banią zaprzęgnięta bryczka. W siedli do niej i 
pojechali. Jechali tak dobrze i szybko, że aż 
zdziwiony proboszcz przerw ał odm aw ianie 
pacierzy i zaczął bacznie przyglądać się p a ­
robkowi.

Jechali coraz dalej, i oto n a  drodze zaczęły 
się dziać dziw ne rzeczy. Była tam  niedaleko 
sta ra  figura, przed k tó rą  ksiądz uchylił czap­
ki i przeżegnał się pobożnie, a  parobek naw et 
palcem  n ie  ruszył. Potem  w ypadło  .im jechać 
przez wieś obok karczm y, na k tórą proboszcz 
n ie  zw rócił żadnej uwagi, a  natom iast paro ­
bek odkrył głowę i uczynił n a  p iersiach znak 
krzyża.

Bliżej m iasta  spotkali w spaniały  pogrzeb. 
Prow adził go 'ksiądz i w ielka grom ada ludzi, 
wszyscy pobożnie śpiewali. Proboszcz zdjął 
przed nim  czapkę, a parobek n ie  poruszył się. 
Jad ą  dalej, a  tu  s ta ra  baba cip°nie w  półwo- 
ziu trum nę n a  cm entarz. K siądz n ie  zw rócił 
na to  żadnej uwagi, a  parobek — zdjął czap­
kę i począł się żarliw ie modlić. Proboszcz 
zdziwił się bardzo, a le  n ie  przem ów ił ani sło-

Koniec wakacji
Sionko ju ż  grzeje bardziej leniwie, 
Bardziej ospale ju ż  rzeka płynie, 
Zaczęły w złoto stroić się lasy 
Na znak, że idą Jesieni czasy...

Drzemiące pola, ogrody, sady, 
Czerw ień owoców w krótce rozżarzy, 
A  babie lato, z w dziękiem  łabędzia  
Będzie się snuło ja k  cienka przędza...

A  w słońca łunie cisza wieczorna, 
Jakby w zadumie, choć gorejąca,
D q snu kołysze m iękko, cichutko, 
Bając baśń starą dzieciom  na uszko...

K oniec w akacji, letn iej laby...
Pora do szkoły wracać, szkraby!
A le przez długi, szkolny rok  
Noście w pam ięci ten lata urok...

N iech was rozgrzewa wspom nieniam i 
W słotne w ieczory bębniące

deszczami, 
N iech przypomina, gdy przyjdzie

mróz,
Ze znów do lata jest... tuż, tuż...

E. LORENC

wa. Tknięty jakim ś dziw nym  przeczuciem 
czekał, co będzie działo się dalej.

U i"chali kaw ałek drogi, aż tu  na pagórku 
ukazała się im szubienica. P rzerażający to 
był widok. Parobek, nic n ie  mówiąc, zatrzy­
m ał nagle konie, w yskoczył z bryczki i po­
szedł się m odlić pod szubienicę. K siądz tym ­
czasem odw rócił głowę w  drugą stronę i n a ­
w et n ie  chciał na to. patrzeć.

Zajechali w reszcie do  m iasta. K siądz po­
szedł do kościoła odpraw iać mszę, a po pew ­
nym czasie parobek zaczął nzucać kam ien ia­
mi w  drzw i kościelne. Rozgniewał się  w ów ­
czas proboszcz bardzo i pomyślał, że przyjął 
na służbę jakiegoś bardzo przew rotnego 
człowieka.

K iedy obaj powrócili do  domu, ksiądz ze­
brał się n a  odwagę i zaw ołał do  sieb ie pa­
robka na rozmowę.

— Czemuś — zapytał — n ie  zd jął czapki 
przed św iętą figurą, a  pokłoniłeś się i żegna­
łeś przed karczm ą, pełną pijaków ?

— Na tej figurze — odparł parobek — d ia ­
beł siedział, a  w  te j karczm ie było dwóch 
braci, k tórzy spotkali się po w ielu latach. 
Pui- w praw dzie wódkę, a le  cieszyli się sobą, 
jako że bardzo daw no jeden n ie  w idział d ru ­
giego. P an  Bóg był w dch sercach, w ięc P anu 
Bogu się pokłoniłem.

— A czemu n a  jeden pogrzeb n ie  zwróci­
łeś uwagi, a  czapkowałeś przed drugim , 
gdzie n ie  było ani księdza, arii krzyża?

— Proboszczu, ten  w spaniały  pogrzeb to 
był pogrzeb za pieniądze. Kmieć bogaty za­
płacił, w ięc z w ielką paradą  wieźli grzeszne 
ciało do  kościoła, choć duszę jego daw no już 
d iabsł porwał. A z tym biednym  pogrzebem  
i z  tą  s ta rą  babą szli święci, co śpiewali pięk­
ne pieśni, bo ten  nieboszczyk dosyć się na 
św ięcie nacierpiał, żył w  biedzie i n iedosta t­
ku, a le  został zbawśony.

— Modliłeś się pod szubienicą — zaczął 
znowu ksiądz — n ie  przeszkadzałem  ci, a le  
nie rozum iem  twojego postępowania.

— K sięże — chcesz wiedzieć praw dę, więc 
poznaj ją. M odliłem się pod szubienicą, bo 
w isiał n a  niej. człowiek niewinny...

— Zle m ówisz — zaw ołał ksiądz — bo
przecież go osądzili i protokoły z niego ścią­
gali ! '

— Tak, księże — odparł młodzieniec, u ­
śm iechając się  sm utno. — Sądzili go, przesłu­
chiwali, a le  także łam ali m u kości, szarpali 
i męczyli, a  potem  pow iedzieli: „Przyznaj się, 
to  puścim y cię w olno”. On im uw ierzył i 
przyznał się do  tego, czego n ie  popełnił, a  oni 
go za to  powiesili.

K siądz nic n a  to  n ie  odpowiedział, bo jako 
m ądra osoba w iedział, że parobek mówi 
praw dę. K orciła go jeszcze ty lko  jedna sp ra ­
wa, więc po chwili' zapytał:

— A dlaczego rzucałeś kam ieniam i w  dom 
boski ?

— Proboszczu — odpowiedział parobek. — 
Ludzie p ijan i i nietrzeźw i drzem ali podczas 
twego kazania, w ięc uderzyłem  w e drzwi, 
aby się obudzili i  słuchali Słowa Bożego...

K siądz zdum iał się tym  w szystkim  bardzo, 
coraz bardziej dziw ne wydaw ać m u się to  
wszystko zaczęło. O garnął go lęk i n iepew ­
ność.

— Ktoś ty  jest — zapytał nieśm iało — że 
w iesz o  takich spraw ach?

Wtem zgrzebne szaty  parobka poczęły 
błyszczeć jak  srebro  i złoto, poczym stanął 
cały w  bieli z  wiedkimi skrzydłam i' i jasność 
buchnęła od niego.

— Jam  je st anio ł — zaw ołał — posłany z 
nieba na ziemię...

I zniknął nagle, a ksiądz um arł z  w ielkiego 
przerażenia....

(Na podstawie Stanisława Dzikowskiego 
opr. E. LORENC
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PORADY

L a k a r sk ie

Czyraczność

Problemy 

wzrostu

Powszechnie uw aża się, że 
wzrost dziedziczy się po rodzi­
cach. Niscy rodzice — niskie 
dzieci. Okazało się jednak, sk u t­
kiem licznych badań tych proble­
mów, że czynniki dziedziczne d 
rodzinne odgryw ają m niejszą ro ­
lę, niż dotąd sądzono. Przekona­
no się, że dużą rolę również od­
grywa środowisko, poziom i h i­
giena życia. Na przykład w zrost 
Japończyków m ieszkających s ta ­
le w  Japonii jest niższy o około 
10 cm od ich ziomków m ieszka­
jących sta le  poza granicam i k ra ­
ju.

Są rów nież zaburzenia wzrostu 
będące objaw am i chorobowymi. 
U podstaw  tych zaburzeń leżą 
przew ażnie przyczyny pochodze­
nia hormonalnego. Najczęściej 
spotykane przypadki to karłow a­
tość przysadkow a i niedoczynność 
tarczycy. U dzieci z tymi' scho­
rzeniam i niedobór w zrostu w po­
rów naniu ze zdrowym i rów ieśni­
kami wynosi 20-30 cm. Różnic ta ­
kich w e w zroście dziecka rodzi­
ce n ie  pow inni lekceważyć, ani 
czekać, że „dziecko sam o w yroś­
nie”, lecz natychm iast zasięgnąć 
porady lekarza — najlepiej w 
poradni endokrynologicznej.

K arłow atość przysadkow a za­
czyna się zw ykle m iędzy 3 a 5 
rokiem  życia. Oprócz pogłębiają­
cej się różnicy w zrostu rodzice 
s.postrzegają, że n ie  trzeba dziec­
ku kupow ać większych ubranek 
czy bucików. Dziecko traci ape­
tyt, je  bardzo mało. Inne objaw y 
schorzenia to  bladość i nadm ier­
na suchość skóry. Przyczyną tej 
choroby jest n iedobór h o rm o n u . 
wzrostu i innych horm onów w y­
dzielanych przez- -przysadkę. Le­
czenie jest trudne, wym aga c ier­
pliwości i stałej kontroli leka­
rza — endokrynologa.

Czyrak jest następstw em  zaka­
żenia skóry  (szczególnie okolic 
mieszków włosowych i gruczo­
łów łojowych) bakteriam i ropny­
mi. Najczęściej spotykam y w 
czyrakach gronkowce złociste.
R zadko w ystępuje pojedyńczy 
czyrak, n iestety  lubią one w ystę­
pować grom adnie i przenosić się 
z m iejsca n a  m iejsce gnębiąc 
człowieka całym i n ieraz  m iesią­
cami.

Pojedynczy czyrak to  początko­
wo niewielkie, bolesne zgrubie­
n ie n a  skórze. Przez około 7 dni 
guzek powiększa się, po  czym 
m ięknie i w ydziela ropę. Po w y­
daleniu ropy  płynnej i czopa rop ­
nego stosunkowo szybko się goi.

W niedoczynności tarczycy ob­
jaw y mogą w ystąpić już w 
pierwszych m iesiącach życia. 
Dziecko jest senne, n ie  płacze, 
sta le śpi, cierpi n a  uporczyw e za­
parcia, źle jada, a m im o to  robi 
w rażenie otyłego, „nalanego”. 
Rozwój um ysłowy jes-t znacznie 
zaham owany. Zaczyna chodzić 
późno — dopiero w  wieku 2-3 
lat, chód m a niepewny, kołyszący. 
Mowa ogranicza się do pojedyń- 
czych wyrazów. Bardzo niski 
w zrost z  w iekiem  -pogłębia się i 
coraz bardziej zw raca uwagę, 
chociaż inne objaw y mogą być 
słabiej zaznaczone. Niedoczynność 
tarczycy jest w yw ołana w rodzo­
nym zaburzeniem  enzym atycz­
nym, prowadzącym  do w ydziela­
nia niepraw idłow ych, albo mało 
czynnych hormonów, lub niewy- 
kształceniem  się sam ego gruczo­
łu. Leczenie zaburzeń wzrostu 
spowodowanych schorzeniem  ta r ­
czycy jest stosunkow o proste i 
może być prow adzone am bulato­
ry jn ie — byle system atycznie i 
przez w iele lat. W yniki leczenia 
przy niedoczynności- tarczycy są 
bardzo dobre. Dzieci zaczynają 
rosnąć, inne objaw y ustępują, 
rozwój um ysłowy popraw ia się.

Jeśli chodzi o osoby dorosłe 
niskiego wzrostu, to  w arto  za­
znaczyć — podaw anie hormonów 
nie da wyników, a może naw et 
zaszkodzić. U zdrowych ludzi 
procesy w zrostow e kończą się 
w raz ze zrostem  nasad kości, co 
przypada około 18 roku życia u 
dziew cząt i około 20 roku u 
chłopców. Po tym  okresie -upra­
w iając sporty  i gim nastykę moż­
na czasem uzyskać przyrost 
1-2 cm.

A.M.

Nieodpowiednie odżywianie, zbyt 
m ała ilość surow ych jarzyn i 
owoców, braki w  higienie osobis­
tej i otoczeniu sp rzy ja ją  pow sta­
w aniu czyraczności. Czyraki- są 
również częstą dolegliwością lu ­
dzi chorujących na cukrzycę.

Ja k  leczyć poszczególne czyra­
ki? W pierwszym  okresie, trw a ­
jącym  około tygodnia, w okresie 
tak  zwanego nacieku, stosu je się 
okłady z roztw oru ichtiolu lub 
maści ichtiolow ej. Po pęknięciu 
czyraka stosujem y maść sulfam i­
dową, a w reszcie w  czasie goje­
nia się, .po w ypłynęciu ropy — 
zasypkę, n a  przykład derm atol 
lub zw ykłą zasypkę d la  niem o-

Turystyka 
rowerowa

Rowery przeżyw ają renesans 
nie ty lko w  naszym  kraju , ale 
w całym  świecie: około 75-80 m i­
lionów obyw ateli am erykańskich 
to rowerzyści, procentow o n a j­
więcej (ok. 90%) jest ich w Ho­
landii, naw et księżniczki i królo­
wa jeżdżą tam  row erem  dla 
zdrowia i relaksu! Turystyka ro ­
werowa to  jakby  reakcja czy 
ucieczka od unieruchom ienia 
człowieka w  samochodzie, który 
w cale nie sprzyja zdrowiu. Za­
tem najzdrow iej — „per pedes” 
albo rowerem ! O kazuje się, że 
row er n ie  ty lko na wsi, a le  i w 
mieście znalazł uznanie dzięki 
swym zaletom, a  przyszłość jego 
jest w łaściw ie wszędzie, naw et w 
polu i w lesie. Rowerowe zalety 
to: ła tw e w siadanie i zsiadanie, 
duża możliwość m anew row ania, 
możność przewożenia bagażu, 
który umieszczony nisko zwiększa 
stabilność row eru, w reszcie m ałe 
rozm iary i możliwość składania 
go naw et w dom u czy n a  w eran- 
dce. Jest też, co najważniejsze, 
doskonałym przyrządem  gim na­
stycznym na w szystkie m ięśnie 
i kości. Zanim  jednak  w siądzie­
my na row er zapam iętajm y, że 
row er musi być technicznie 
sprawny, wyposażony w ham ulec, 
św iatło  n ie  zabłocone, dzwonek 
itp. Rowerzyści m uszą m ieć co 
najm niej 14 lat, być fizycznie 
spraw ni i m ieć kartę  rowerow ą, 
k tórą zdobywa się po  złożeniu 
egzam inu ze znajomości p raw a 
drogowego w  każdej szkole, po­
nieważ od 1 stycznia 1984 roku 
obowiązują now e przepisy o po­
ruszaniu się na drogach publicz­
nych. Ten drugi w arunek jest 
niezw ykle isto tny i w ażny dla 
każdego row erzysty ze względu

wląt. W czasie leczenia czyraków 
trzeba bardzo dbać o higienę 
osobistą i każdorazowo, w ykonu­
jąc jakieś czynności lecznicze, 
pam iętać o dokładnym  umyciu 
rąk, by sam em u n ie przenosić za­
każenia n a  skórę dotychczas 
zdrową.

Gdy czyraki w ystępują rów no­
cześnie lub gdy pow tarzają się 
jeden po drugim , trzeba zaprze­
stać sam oleczenie i udać się do 
lekarza. Leczenie będzie miało na 
celu n ie  tylko zwalczenie zaka­
żenia, ale równoczesne w zm ocnie­
nie organizm u i zw iększenie jego 
odporności.

A.M.

na bezpieczeństwo na drogach. 
Przez cały czas jazdy po drodze 
publicznej trzeba być bardzo, 
czasem do przesady ostrożnym, 
szczególnie np. przy  skręcaniu  w 
lewo, w  złych w arunkach atm o­
sferycznych itp. Pam iętajm y 
również, że jazda bez trzym ania 
obu rękam i kierow nicy i nóg na 
obu pedałach jest bezmyślnym i 
bardzo n :emądrym, w prost k a ry ­
godnym popisyw aniem  się i 
pewnością siebie. Bardzo surowo 
zabronione jest także czepianie 
się ręk ą  innego pojazdu będące­
go w  ruchu.

Wierzymy, że jesteście rozsądni, 
że w  każdej sytuacji' w  czasie 
jazdy będziecie przestrzegać 
wszystkich przepisów  ruchu d ro ­
gowego, że wasza jazda row ero­
w a ..gęsiego” w  czasie wycieczki 
da w am  w iele radości o raz ko­
rzyści d la  zdrowia i  pożytku z 
turystyki po pięknych regionach 
naszego k raju . Życzymy wam  
bezpiecznej i szerokiej drogi.

ANTONI KACZMAREK
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— Uhm — wyjechała. G adają już pewnie, że na zawsze, ale 
wróci.

Mówił to bez zapału i bez troski.
— Wróci, bo się za tu rbu je o domy i kapitały. Wie, że ja 

tym  nie będę się zajmować. Już parę razy wyjeżdżała. G łup­
stwo.

U m ilkł na chwilę i dodał jakby  od siebie.
— Postaw ili M ickiewiczowi pom nik. A ja  nie dałem  grosza. 

Głupiec był! L itw in czysty — i napisał trzech Budrysów. Za 
to bodaj m u w piekle Laszki służyły!

— Profesor zatem  i Jagiełły  w sercu nie nosi.
— Jagiełło  odpokutował za życia. Kolega! Zresztą może nie 

śm ieli z niego w  oczy drw ić koroniarze, kupę Litw y za sobą 
miał. A że go żona nie cierpiała i  lekceważyła, za to ją  św iętą 
omal zrobili. Poświęciła się, L itw ina poślubiła, żywcem na m ę­
ki się dała, nieboraczka! W iarę m u dała, koronę m u dała, fu rda 
przy tym  szczęście.

— Co to? C hirurg w historyka się baw i? — zagadnął opo­
dal siedzący profesor Kęcki.

— Ot, coś się zgadało — m ruknął Downar i umilkł.
— Nie bawcie się, doktorze, h istorią, bo podobno cholera 

jest w  W arszawie! — rzekł stary  M arkham .
— Dlaczego by nie była? Gdzie osiem dziesiątych ludności 

źle się odżywia, źle m ieszka i źle się odziewa, tam  musi być 
brud, głód i choroby.

— A jednak  ta  nędza m iejska m a urok, bo grom adam i zmy­
k ają  ze wsi — rzekł Szpanowski.

— M iliony dajem y na dobroczyność, a bieda się mnoży p rze­
rażająco — w estchnęła M arkham owa.

— T aka to i dobroczyność.
— Co? P an  tw ierdzi, że W arszawa mało robi dla ubogich 

i potrzebujących pomocy?
— W iele robi, bo tw orzy tych ubogich i potrzebujących. Gdzie 

jest żebrak, to dowód, że znajdu je się taki, co za w iele ma. 
Zuchwały i silny kradnie, słaby i nikczem ny żebrze i tak  być 
musi, bo jest u kogo kraść i u kogo żebrać.

— Boże, jaki ten  D ow nar nudny! — szepnęła Tunia do 
Radlicza. — Na raucie jeszcze o chorobach praw i.

Tu się Bukowiecki odezwał.
— U nas pod K am ieńcem  w  cukrow ni u M arkusa Lewi 

zbuntowali się robotnicy, zatłukli pisarza. A prow odyra w idzia­
łem  na „w ogzalu” w  kajdanach.

— O! A Wołodyjowskiego też pan pew nie w idział — rzekł 
z m iną naiw ną Radlicz.

— Nie, nie znam  tego — odparł bałaguła.
— To pan kaw ał czasu przespał!
Niektórzy tłum ili śmiech, narzeczona spąsowiała, m am a Wol­

ska spojrzała p iorunująco na m alarza, sekunda ciszy, którą 
przerw ał głos panieński z drugiego końca stołu.

— P an  się na tym  n ie  zna. Suknie cloche już wychodzą z 
mody.

— Co? Kto ci m ówił? — podchw yciła Dąbska.
— U Hersego. M ają już fasony nowe z Paryża.
Rozmowa rozbiła się znowu na pary, tem ata i zlała się

w gw ar i szum coraz żwawszy, w  m iarę spożytych delikatesów 
i spełnionych kieliszków.

Nareszcie ruszono od stołu. Panow ie się ulotnili na cygara i 
papierosy, w  salonie dam y zabaw iały się dość sennie, pozba-
:o

wionę męskiego elem entu. Pan ienki spacerow ały po kilka pod 
rękę lub udawały, że przeglądają ilustracje.

Był to dla gospodyni najcięższy moment, toteż K azia po 
chw ili za jrzała do gabinetu  i spojrzała błagalnie na męża.

Zrozum iał ją, rzucił papieros i ją ł wyciągać młodszych 
panów.

Ożywiła się atm osfera w salonie. Opadnięto Radlicza prosząc
o deklam ację, po kątach flirtow ano w przyśpieszonym tem ­
pie, starsze panie, syte nowin i w rażeń kulinarnych, m arzyły
o odwrocie, radcow ie żwawiej kończyli robry.

Nareszcie około północy grem ialny odwrót, pożegnanie, uś­
ciski, trochę zam ieszenia w  przedpokoju z kaloszam i i dam ­
skim i kapeluszam i, „m oje uszanow anie”, „do miłego w idzenia ’, 
„jakże nam  było przyjem nie”, „prosim  o nas nie zapom nieć”, 
„cału ję rączki”, „dobranoc” — i za ostatn im  gościem zamknęły 
się drzwi.

Na schodach jeszcze żywe rozmowy, w  bram ie chw ila m it­
ręgi ze stróżem  i „dyskam i” i fala  gości w ylała się na ulicę 
do oczekujących karet, dorożek lub na piechotę do domu.

— Uf! — odsapnął Andrzej, rozpinając tużurek i rzucając 
się w fotel. — Ja k  bym cepem m achał, tak im  zmęczony! To 
ci w ynalazek idiotyczny.

— Trudno, kto bywa, musi przyjm ow ać — zdecydował p re ­
zes. J a  m iałem  bardzo porządną partię, w ygrałem  siedem naście 
rubli.

— Pow inien je  ojciec oddać Kazi za fatygę albo m nie za 
piękną reprezentację.

Mówił to umyślne, bo znał dziwactwo starego^ że o ile 
na w ydatki był szeroki, o ty le w ygrane w  k arty  ruble dusił 
jak  sknera.

Prezes udał, że n ie  słyszy.
— Ogrom nie mi się pić chce! Córuś, dostanę filiżankę h er­

baty z cytryną?
Kazia, za ję ta  porządkam i w  jadalni, odpowiedziała pośpiesz­

nie: — D ostanie ta tko  — i dalej gospodarzyła.
— Mogłabyś spocząć nareszcie! — zaw ołał niecierpliw ie A n­

drzej. — Cała ta  grom ada gości k ry tyku je nas teraz i wiesza, 
a my m am y ich oszczędzać.

— Co m ają  krytykow ać. Przyjęcie było porządne, bawili się 
doskonale.

K azia przyniosła m u sam a herbatę, zatrzym ał ją  za rękę, 
spojrzał serdecznie.

— Takaś bledziutka i m izerna. Zmęczone dziecko. Siądź tu  
przy starym , cały dzień gdzieś latasz, w cale cię nie w idziałem  
dzisiaj. Masz — dam  ci coś dla tw ej hołoty! Złóż rączki.

I w ysypał jej na dłonie całych siedem naście rub li w ygranych 
w w inta.

A ndrzej w ybuchnął śmiechem.
— Św iat się kończy, czy ojciec m a gorączkę?
Spojrzał zdziwiony pytająco.
— Jeszcze n ik t nigdy w życiu nie dostał od ojca tych p ie­

niędzy.
— Bom nie m iał w  życiu praw dziwego dziecka, to jest córki! 

Tobie m iałem  dawać może? M iałeś i tak  za w iele na gałgań- 
stw a i głupstwa. No, usiądź, córuś, pogawędź ze starym . Dobry 
dziś dzień, mogłabyś się do m nie uśm iechnąć i naw et poca­
łować na podziękowanie.

cdn.

Zapytano kiedyś M iltona, dlaczego w  niektórych państw ach król 
może objąć rządy w  14 roku życia, a żenić się dopiero w  dw udzies­
tym . M ilton odpowiedział: „To zrozum iale, o w iele łatw iej rządzić 
państw em  niż kobietą”.

*

Pewna piękna dama dawała do zrozum ienia zatw ardzia łem u kaw a­
lerowi, jak im  byl G.B. Shaw, że chętnie dzieliłaby z n im  życie i  zo­
stała jego żoną. Powiedziała doń z czarującym  uśm echem : „Czy może 
pan sobie wyobrazić, jakie udane byłyby nasze dzieci, gdyby po

m nie odziedziczyły urodę, a po panu inteligencję”. A na to w ielki 
kpiarz: „A co by było, gdyby odziedziczyły odwrotnie?”.

Jan Beethoven, brat m istrza, był człow iekiem  skąpym  i zarozum ia­
łym. Pisząc raz list do brata Ludw ika  podpisał się: J.B. — właściciel 
dóbr. A  L udw ik  Beethoven odpisując podpisał się: L.B. — właściciel 
rozumu.

AM.
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W jednym  kącie zebrała się grom adka mężczyzn nie-w incia- 
rzy. Był tam  Szpanowski, Feliks Sanicki, Downar, profesor Kęc- 
ki, ici debatow ali nad  społecznymi kw estiam i, reszta tow arzy­
stw a baw iła się  kosztem  bliźnich lub flirtem .

Kazia, k tórej obowiązki gospodyni nie pozwalały zająć się 
czymś lub kim ś wyłącznie, spoglądała tylko czasami ku  ojcu
i uśm iechała się doń z daleka, a on był pełen zadowolenia
i szczęścia, że ją  widzi wesołą, pan ią tych zbytków i przepy­
chu, kochaną i szanowaną.

Ani przeczuwał, poczciwiec, ile  ipod tym  blaskiem  i św iet­
nością było goryczy, ile w  jej pogodzie i spokoju było przym u­
su i męki.

Radlicz flirtow ał zawzięcie i obserw ow ał A ndrzeja, k tó ry  był 
w  św ietnym  humorze, baw ił panie, śm iał się i dowcipkował,
i wodził oczami za żoną.

I Kazia spotkała go też w  jadalni, igdzie w yszła ma chw ilę z 
jakim ś poleceniem do służby.

— Służę dziś jak  poczciwy koń! — rzekł z uśmiechem, szuka­
jąc syfonu n a  'bufecie. — R ana m nie piecze, pić mi się chce, 
głowa boli, ludzie m nie zanudzają — i pytam, po co to  wszy­
stko?

— Dla bóstwa, k tó re  się św iatem  nazyw a — odparła podając 
m u szklankę i syfon.

— No nie, d la  św iata bym się ty le nie fatygował. Chciałem 
dziś pani dogodzić.

— I dogodził pan. Dziękuję. Ojciec tak i szczęśliwy!
— Zawsze ojciec, tylko ojciec. A pani?
J a  dziękuję.
— Niewiele pan i zużywa zapału n a  wdzięczność.

Odwróciła oczy zm ieszana.
— Nie mogę, nie um iem  inaczej — szepnęła.
— W zględem m nie szczególnie — żachnął się.
— Kaziu! — rozległ się za nim i głos Dąbskiej. — Zaproponuj 

śpiew  Jadzi W olskiej. M ama W olska aż kipi, żeby się dziew­
czę zaprodukowało. Co to, ty  tu  z mężem flirtu jesz? W inszuję.

— A pani ją  posądzała o kogo?
— No, chociażby o Bukowieckiego! Ale, pan ie Andrzeju, 

czy ten  re jen t Iw icki przyrósł do w inta?
— Przeflancow ać go do panny Zofii? Zaraz.
— Przepraszam , że w am  przeszkodziłam.
K azia wyszła do salonu; więc Dąbska dodała:
— Zaczynam  m ieć nadzieję, że będzie jeszcze z pana po­

rządny człowiek. N aw raca się pan, to dobrze. Ma pan  szczę­
ście, że pan na tak ą  kobietę natrafił, inna dawno by pana po­
rzuciła.

— Tak, inna, k tóra by um iała kochać lub nienawidzieć, któ­
ra  by m iała k rew  i nerwy. Ale ta! — Ruszył ram ionam i.

— Nie kocha pana, nie szaleje! Dziwna rzecz, tyle pan uczy­
nił, by ją  zjednać i zdobyć — zaśm iała się ironicznie.

POZIOMO: 1) ma b u jn ą  wyobraźnię, 5) część nogi, 10) naczynie la ­
boratoryjne, 11) k łopotliw a sy tuacja, opały, 12) odldzielają M orze K a­
raibsk ie od A tlantyku, 13) cyw ilny w artow nik , 15) dobroczyńca, 16) 
hałaśliw a m uzyka, 19) szata liturgiczna, 21) zalecenie, 25) ocailony 
z tonącego ^okrętu, 26) nacisk, 28) zastrzeżenie w  umowie, 29) m anew r 
na  szachownicy, 30) zespół taneczny, 31) n a  anikaust.

PIONOWO: 1) rozm iar, w ielkość, kształt, 2) w  te rm inarzu , 3) cesarz 
rzymski, k tó ry  przy ją ł ty tu ł Dominus e t Deus, 4) tłuszcz z w ieloryba, 
6) n a  głowie H indusa, 7) ja jko  w ielkanocne, 8) rew izor, 9) daszek 
nad wysta/wą sklepow ą, 14) żona b ra ta  ojca, 17) reperacja , 18) p rze­
wodzi tu rnusow i wczasowiczów, 20) m iasto  portow e iw Tunezji, 22) 
ekspozycja, 23) dobytek, 24) p racu je  w  kotłownii, 27) sta tek  Noego.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni 'Od daty  <ulkazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  koperc ie  lub  pocztów­
ce: „K rzyżów ka n r  35”. Do .rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżów ki n r 31

POZIOMO: cystersi, gwasz, obrazek, opłatek, asceta, sztolnia, Tarkowski, 
kark , aula, antresola, panoram a, brokat, ortolan, gontyna, epoka, Kalewala. 
PIONOWO: chorał, skrucha, egzotyka, sake, w alkoń, sztanga, koszykarz, 
składka, ewenem ent, lam pion, ustronie, linotyp. lektyka, królik , U trata, igla.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki N r 26 nagrody wylosow ali: W iktoria 
Zawistowska ze Szczecina i P io tr Paszek z Cedyni.

Nagrody prześlem y pocztą.

Z salonu rozległ się śpiew. Jadzia W olska męczyła Asrę  Ru­
binsteina. Dąbska zatkała uszy.

— Rany boskie! Czemu to dziewczę nie haftuje, nie m aluje, 
nie robi koronek?! — syknęła rozpacznie.

— Dla Bukowieckiego i to dobre! ■— zaśm iał się.
— Kazia ślicznie to śpiewa, słyszał pan?
— Kazia śpiew a? Nie w iem  naw et — zdziwił się.
Wyszli do tow arzystw a, przyłączyli się  do oklasków i do 

próśb o „jeszcze cośkolw iek”.
— D oprawdy nie mogę! Nie jestem  przy głosie. F ata lna akus­

tyka w  tym  salonie! — broniło się dość m iękko „dziewczę”.
— Oj, co tam ! Dobrze i tak! Niech pani rżnie! — zdecydował 

Bukowiecki. — Toć kupę nu t pani przyniosła.
— Nie mogę sam a akom paniować!
— To ja  służę! — ofiarow ała się Kazia.
— I ja  bym  mógł! ■— m ruknął Radlicz złośliwie.
Przyniesiono nuty. Za grzechy żywota pokutow ał z kolei Mo­

niuszko: odśpiewało dziewczę Pieśń wieczorną.
— I ciekawość, po co to się drze — rzekł D ow nar do Szpa- 

nowskiego. — A córka pana jak  skow ronek śpiew a i m usi te­
m u akom paniować.

Po kątach drw iono i krytykowano, ale przy fortepianie roz­
legły się pochw ały i podziękowania, czym podniecona artystka 
w ykonała jeszcze jakąś w łoską barkarolę i oznajm iła, że jest 
w yczerpana i że za w iele dym u jest w  pokoju, co fa ta ln ie  na 
głos wpływa.

K azia w stała od fortepianu, gw ar pow stał i n ik t oprócz niej 
nie słyszał m ruczenia Radlicza.

— Jeśli dym na ten  głos szkodzi, powiesić ją  co rychlej w  
w ędzarni. I jak  pani może tym  fałszom w tórować! To kunszt 
dopiero!

— Fałsze słyszę od rana do nocy. Można do tego tu  naw yk­
nąć.

Lokaje oznajm ili kolację, pow stał ruch ogólny, zam ieszanie 
chwilowe, szukanie dam do p ar i przejście do jadalni. Ciocia 
Dąbrowska ożyła.

Stół był zastaw iony elegancko, pełno kw iatów , kryształów , 
mnóstwo apetycznych zakąsek.

— Co za śliw ki! I o tej porze! C iekawam  co kosztują. Torty 
za skromne. Muszę Kazi zrobić uw agę na drugi raz! Ale co 
będzie z bażantam i i ona zawsze lekceważy m ajonez! Tylko m a 
ta len t służbę w ym usztrować. Co praw da, to  praw da.

U m iała też Kazia dobrać pary, przyznały to jej m atk i pa­
nien na w ydaniu, naw et Wolska, w idząc obok córek dwóch 
dawnych kolegów A ndrzeja, i sta ra  Zaleska, spostrzegłszy re ­
jen ta  Iwickiego przy Zośce. M arkham ow a sta ra  dostała p ra ła ta  
Bełwickiego i siedziała na pierwszym  miejscu. D ąbska m iała 
Radlicza. Na szarym  końcu, kom enderując w zrokiem  służbie, 
siedziała K azia z Downarem.

— Otóż i nasze w torki przepadną! — rzekł do niej.
— O, jak  mi ich serdecznie żal!
— Bo czy tak i tłok może być przyjem nością — m ruknął. — 

Na biesiadzie, m aw iali starożytni, nie powinno być ucztujących 
m niej jak  G racji i w ięcej jak  Muz. G rom adą ucztują tylko 
barbarzyńcy. Na te  stracone w torki przyjdę do pani, jeśli wol­
no. Zagra pani i zaśpiew a dla odyńca? Sam będę jakiś czas 
zapewne.

— Żona pańska w yjechała?
69

INDEKS 47977


